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ite Lwowie z dostawą do domu : miesięcznie zl. 1.60, 
kwaitalnie zł- ^ •6 0 : póJrosznie 9 ‘zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, sktadajacy przedpłatę bez
pośrednio w administraeyi Oaz. N ar., mają nadto 
prawo bez o ł  a tn e g o wypożyczania książek 7 
czytelni 1L Alteoberga, (dawniej F . H. Richtera),

N» p ro w in c ji z przesyłką pocztową: miesięcznie2 u  
kwartalnie 6 zł-, półrocznie 12 zł.

Za t r a n if f t  kwartalnie ił. 7 .5 0 , półrocznie IR zł.
Pre'im »er»t® T0W' e Gaz. N ar. mogą otrzymywać 

tygodnik bumoryatyczny S Z C Z T JT E K  za do- 
nłata- miesięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ BAZ. NAR., wychodzącą 
00 piątku zeszytami za dopłatą miesięczną 40 ct.‘, 
kwartalni® 1 ^  1® et.

£ niner kosztuje 6 centów.
-sxrycłxoćlz;l *w  d.-xX7ró c ł3. *W!ycLa.:Eiia.c]a. 

dla  Lwowa o godzinie 2  w południe — dla  prow incyi o godzinie H wieczorem .

BIURA R E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12; w południe.

BIURA A D M TN ISTRA C Y I: Ul. K arola Ludwika 3 
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia i  p rz e d p ła tę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie.
Administracya (raz. N ar.' ul. Karola" Ludwika 1. 3. 
w P aryżu : O. Adam (Ciborowski), 38 rue deVarenn» 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A.Oppelik, Griinangergasse 12; M. Dnkes, Wollzeile fi
li. Śchallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Woli- 
zeile 19, — w H am burgu: A. Steiner, — w F ran k  
fn re le  ń-M.: Haasenstein SiYogler i G. L. Daube& C 

— w W arszaw ie: Reichmann & Freudler.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lnb jego 
miejsce 6  ct. N adesłane *a wiersz lub iegc

miejsce 3 0  ot. Głosy publiczności za wiersz 
lub jego miejsce 5 0  c i  „Prywatna korespon-
deneya“ 3  ct. od wyraiu. nKarty korespon
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 3 0  ct.

Dziesięciomilionowa

pożyczka lwowska wota m.
Lw ów  d. 16. lutego.

Sejmowa kom isya gm inna przygo
tow ała sprawozdanie o w niosku W y
działu krajowego w przedmiocie zezwo
lenia gm inie m. Lwow a na zaciągnię
cie pożyczki w kwocie 10,000.000 zł. 
na inw estycye i na konw ersyę dotych
czasowych długów. Spraw ozdaw cą ko- 
m isyi je s t poseł W ojciech hr. D z ie -  
d u • z y  o k i. Kg. m arszałek oświadczył 
też, że chociaż sesya sejm owa m a być 
ukończoną ju tro , spraw a ta  m usi byó 
jednakże przez sejm załatw ioną.

W niosek komisyi je s t przychylny  
projektow i zaciągnięcia pożyczki i nie 
ulega to najm niejszej wątpliw ości, że 
zarówno jak  w łonie R ady miejskiej, 
t a k  i w sejm ie zapam iętała agitaoya 
T o w a r z y s t w u  właścicieli realności prze
ciwko pożyczce będzie bezskuteczną.

K o n isy a  gm inna zgodnie z zapa
t r y w a n i e m  W ydziału krajow ego p rzed
kłada sejmowi do przyjęcia specyalną 
ustaw ą cf do tej pożyczki.

Pożyczka m a byó zaciągniętą w dro
dze emisyi 4 %  obligacyj kom unalnych, 
um arzalnych w okresie 60 la t i ma być 
przeznaczoną na następujące c e le :

1. na  urządzenie wo
dociągów 1,500.000 zł.

2. na rozszerzenie sie- 
oi kanałowej i rekonstrnk- 
oyą starych  w adliwych ka
nałów, dalsze zasklepienie 
Pełtw i i Pasieki, tudzież 
na w ykonanie urządzeń 
dla uprzątnięcia z m iasta 
nieczystości kloacznyoh i
śm iecia 500.000 „

3. na w ybrakow anie 
ulic, tudzież na uregulo
wanie dróg i placów przed- 
m ie j s k i c h  # bUU.UUU „

4. na  rzeźnię, ta rg o 
wicą bydła i rakarn ię  540 000 „

6 na  budową szkół 200.000 „
6 na budowę p rzy tu 

liska dla kobiet 32.000 „
7. na fundusz dla za

łożenia zakładu zastaw ni
czego 100.000 „

8. na budową nowyoh
koszar 600.000 „

9 na fundusz dla pod- 
niesienia przem ysłu i baa-
dłu n

10. na budowę nowego
tea tru  700.000 „

11. na ew entualne wy-
kupno kolei e lektrycznej 700.000 „

12. na rozszerzenie i 
polepszenie ośw ietlenia 
(po objęciu gazow ni na
wlasnosó gm iny) 2oU.WU „

13. na p rzeprow adze
n ie  w ym iaru  i niwelaeye, 
j a k o  też na uregulow anie 
placów i ulic specyalnie 
z powodu ustaw y o u l
gach podatkow ych 100 000 „

14 na odnow ienie i 
adaptacyę gm achu r a tu 
szowego 260.000 „

15 aa budową cen tra l
nej stacyi dla s traży  o-
gniowej 70.000 „

Ogółem przeto  m a być użytych  na 
(nwestyoye z całej sum y 6,242.000 zł. 
__ resz tą  zaś, tjj 3,758.000 pochłonie

konw ersya dotychczasow ych długów , 
koszta sfinansow ania nowej pożyczki, 
tudz ież  fu n d u sz  rezerw ow y na op ro 
centow anie obligów  tejże pożyczki.

E m isya częściowej kw oty  3,758.000 
zł. na przeprow adzenie konw ersyi d łu 
gów, na  u tw o rzen ie  speeyalnego fu n 
duszu rezerw ow ego dla oprocentow a
nia i na pokrycie dalszych z p rzep ro 
w adzeniem  pow yższych  inw estycy j i 
zrealizow aniem  pożyczki po łączonych 
w ydatków , w szczególności je d n o ra 
zow ych kosztów  i dyferency i k u rso 
w ej, — nastąp ić  m a w m iarą rzeczy 
wistej po trzeby  po za tw ierdzen iu  po 
życzki na podstaw ie uchw ały Rady 
m iejskiej. Również do em isyi i sp ie
n iężen ia  dalszych kw ot w ym aganą 
będzie każdocześuie uchw ała Rady 
m iejskiej. W spraw ach ty ch  uchw ała 
R ady m iejskiej, ab y  m iała ważność, 
m usi byó po w ysłuchaniu  wniosków  
odpow iednim i sekcyj, tudzież po roz
poznaniu  szczegółow ych pro jektów ,

Sianów  i kosztorysów  pow ziętą na 
wóoh nie prędzej ja k  w ośrn dni po 

sobie następu jących  posiedzeniach, od 
bytych^ w obecności przynajm nie j 50 
ozłonkow Rady m iejskiej, — G dyby 
w ykonanie k tó rejko lw iek  inw estycyi 
pow yższym  planem  objętej, na mocy 
uchw ały  Rady m. zostało zaniecha- 
nem, w tak im  razie  przeznaczona na 
pokrycie te j inw estycy i kw ota em ito
w aną nie będzie i sum ę tę  należy z 
ogólnej kw oty pożyczkow ej potrącić. 
W yją tek  atoli stanow i kw ota 700.000 
zł., na ew entualne w ykupno kolei ele
k trycznej przeznaczona, wolno bowiem 
R adzie m. kw otę tę  w raz ie  defini
tyw nego zaniechania w ykupna kolei 
e lek trycznej na odpow iednie pow ię
kszenie do tacyi przedm iotów  w ym ię 
nionyeh w p lan ie pow yższym  pod 1 
do 15 w łącznie i pod 18 użyć i stoso
w nie rozdzielić.

Zatw ierdziw szy uchw ały R ady m iej
skiej z powyższemi zastrzeżeniam i, W y
dział krajow y przedłożył sejmowi pro
jek t do ustaw y upoważniają: ej gm inę 
m iasta Lwowa do zrealizow ania po
życzki. Potrzebę wydania ustaw y k ra 
jowej w tym  przypadku uzasadnia W y
dział krajow y tern, że dla tego rodzaju 
operacyi kredytowej s ta tu t m. Lw owa 
nie przewiduje żadnyoh postanowień, 
że przeto skoro s ta tu t ten  je s t ustaw ą 
krajową, do ustaw odaw stw a krajowego 
należy w ydać postanowienia uzupełnia
jące w tym  specyalnym  w ypadku prze
pisy statu tu .

Sejmowa komisya gm inna p rzychy
lając się do zapatryw ań w ypow iedzia
nych w spraw ozdaniu Wydziału krajo
wego, podaje ze swej strony następu
jące uwagi, uzasadniające potrzebę i 
pożytek zamierzonej pożyczki. Oświad
cza ona, „że okoliczności przytoczone w 
tej mierze w petycyi gm iny m iasta 
Lwowa, przedrukowanej w spraw ozda
niu W ydziału krajowego, w yjaśniające 
znane zresztą powszechnie stosunki i 
potrzeby m iasta, stanowczo przem aw ia
ją  za zapatryw aniem  W ydziału krajo- 
wego przychylnem  tej pożyczce. Opo- 
zycya przeciw pożyczce, jak a  objawiła 
się w R adzie miejskiej i po za nią, a 
której w yrazem  jest m iędzy innem i 
petyoya tow arzystw a realności, sk iero 
waną jes t n ie ty le przeciw samejże m y
śli pożyczki, jak  przeoiw jej wysokości 
i przeciw  zaciąganiu pożyczki zanim  
szczegółowe plany inwestycyi będą w y 
gotowane, nadto podnosi ona obawy 
złego użycia pożyczki.

„Jednakże wspomniane poprzednio 
kautele przez reprezentację miejską u 
chwalone i przydane przez Wydział k ra 
jowy a mające wejść w skład projekto
wanej ustawy, są w stanie uspokoić te 
obawy a między temi kautelami znaj
duje się także postanowienie co do po 
przedniego wypracowania szczegółowych 
planów i kosztorysów każdej inwestycyi 
przed zrealizowaniem odpowiedniej czę
ści pożyczki."

W ten sposób sejmowa komisya 
gm inna daje odprawę agitacyi Towarzy
stwa właścicieli realności.

Hie ma obawy.
L w ów  d. 16. lutego. 

Zaledwo k ilk a  la t up łynęło  od cza- 
su > gdy  z olbrzym iem i kosztam i uzb ro 
jo n o  arm ie  w ielk ich  m ocarstw  a m ię
dzy tem i au stry ao k ą  w now e k a ra b i
ny i k arab ink i o d r o b n y m  k a l i 
b r z e ,  a ju ż  od dw óch la t odzyw ają 
się głosy za potrzebą, ba i konieczno
ścią zarzucenia „now ych" karab inów  a 
zaprow adzenia „najnow szych*. Pow ód 
ku tem u dały nadzw yczaj św ietne 
w ynik i prób, czynionych z repetyera - 
mi o n a j d r o b n i e j s z y m  k a l i 
b r z e ,  z k tórych  kula leci jeszcze p ro 
ściej, jeszcze dalej, w ięcej razy  n \  
m inu tę strze lać  z nioh m ożna a z p o 
w odu lekkości nabojów , żołnierz j e 
szcze więcej ich z sobą nosić może. 
N iem ały przeto popłoch ogarn ia ł n ie- 
ty lko  kon trybuen tów  p o d atk o w y ch , 
ale naw et m in istrów  skarbu, skądby 
w ydobyć fundusze na  nowy ten  a tak  
olbrzym i w ydatek.

Nie m a je d n a k  obaw y! Pom niejsze 
państw a, j a k  H olandya i Rum unia, 
k tó re  m ogły  w yczekiw ać z  reform ą u- 
zb ro jen ia  w ojsk  swoioh i ko rzystać  z 
najnow szych postępów  technik i, posia- 
d aJ4 ju ż  k arab in y  6‘5 m ilim etrow ego 
kalibru , a więo drobniejszego niż k a 
rab in y  francuskie, n iem ieck ie i  au- 
stryackie. W szelako kom peten tne g ło 
sy au stry ack ie  ośw iadczają, że  w ielkie 
p aństw a mimo to żadnego wcale nie 
m ają powodu zarzucać karab in y  te ra 
źniejsze, aby  zam ienić je  na  now sze 
bardziej udoskonalone. Jeżeli się k a ra 
bin teraźn ie jszy  p rzestarzeje , w tedy 
juścic  także m ocarstw a dadzą swoim 
arm iom  karab in  inny , o kalibrze j e 
szcze m niejszym , może n aw et 5‘5 m i
lim etrow ym  , spieszyć się z tern je 
d nak  wcale n ie ma potrzeby.

N aturaln ie  tego rodzaju  zapew nie
niom, choćby pochodzącym  z ja k  n a j 
bardziej kom petentnego źród ła  tru d n o  
w ierzyć na słowo, — słowo to a to li 
je s t  tym  razem  poparte a rgum entam i 
pow ażnem i. K arabiny austryack ie  M. 
1888 i M. 1890 m ają, dzięk i swoim  
w ybornym  nabojom  chyżośó początko
wą 620 m etrów , a kule ich pow leczo
ne stalą , b iją  na  3100 kroków  czyli 
2325 m etrów  tern dosadniej, że lo t ich 
je s t  bardzo prosty . Znakom ici tak ty cy  
są przeciw ni lotow i jeszoze bardziej 
p rostem u, gdyż pew na krzyw izna lotu 
j e s t  konieczną, aby także  zasłonię tego  
te ren em  przeciw nika trafić m ożna.

Także francuski organ  wojskowy 
Progres m ilitaire wykazuje, że ze zm ia
ną uzbrojenia piechoty, tj. z zastąp ie
niem karabinu ieblowskiego innym , do
skonalszym, nie ma się czego spieszyć.

MożjUaby tylko wymagać, aby chyżośó 
początkowa jednakową była aż na 1.500 
metrów, aby można panować nad roz- 
ległemi przestrzeniami, na wielką odle
głość. Na dalszą jeszcze odległość jest 
już broń ręczna nie do użycia — i zda
nie to podzielają także myślący woj
skowi austryaooy. Jużció artylerzysta 
na niezrównani© dalszą odległość strze
la, ale ma zawsze binokle pod ręk ą; 
pieohzgf Z£Ś lub Strzelca niepodobna 
w takowe zaopatrywać.

Może się technice z czasem uda 
sporządzić karabin automatyczny z 
szczególnym prochem lub gazem płyn
nym. Nr. razie jednak w zupełności wy
starcza 20 strzałów na minutę, albo
wiem 8 do 10 strzałów na minutę tak 
w salwach jak i w luźnych strzałach 
co najwyżej wymagać można od żoł
nierza spokojnie i na pewne strzelają
cego. Wszakże i szeregowcy mają ner
wy, i gdyby salwami albo pojedynczo 
mieli więcej niż 10 razy strzelać na 
minutę, ogarnęłaby ich taka gorączka, 
że nie możnaby liczyć na skuteczność 
ognia.

Ma przeto racyę Progres m ilitaire , 
gdy w wywcdaoh swoich podnosi, że 
wobec dzisiejszych postępów oo do bro 
ni palnej, chodzi już może tylko o no' 
wy materyał pędu (proch lub gaz płyn' 
ny), o lżejsze naboje i o przyrządy 
wpół automatyczne, któreby pozwalały 
dać pięć strzałów bez spuszczania ka
rabinu z ram ien ia ; te  jednakowoż są 
to same takie rzeczy, na które w spo
koju czekać wolno.

Jedna tylko zachodzi okoliczność ; 
jeżeli które mocarstwo pocznie piecho
tę  swoją w doskonalsze uzbrajać kara
biny, wtedy i A ustrya będzie musiała 
to samo uozynió; na razie jednak mo
że z całym spokojem poprzestać na 
swoim teraźniejszym, doskonałym ka
rabinie drobno kalibrowym. Czyni on 
zadość wszelkim wymaganiom, jakie 
taktyka w ogóle stawiać m oie ręcznej 
broni palnej; pomniejsze zalety jakiego 
innego karabinu zgoła nie są takie, 
iżby wpływały na przebieg, a już woa
le na decyzyę utarczki.

Postępy rewolucyi
w Brazylii.

Lwów d, 16. lutego.
Ostatnie wypadki w Brazylii świad

czą, że na rozstrzygnięcie wojny domo
wej nie długo trzeba czekać. Wprawdzie 
prezydent Peiroto rozpisał wybór prezy
denta rzeczypospolitej na d. 1. marca i 
ogłosił zarazem, że kandydować nie bę
dzie ; jest to jednak cnota z konieczno
ści. Rewolucya tryumfuje na całej linii. 
Na morzu admirałowie Mello i Gama 
paDują niepodzielnie, na lądzie wojska 
rewolucyjne dotarły już do miasta Sao- 
Paolo, które jes t połączone ze stolicą 
państwa linią kolei żelaznej. W zatoce 
Rio de Janeiro powstańcy pierwotnie po
siadali tylko wysepkę Villegagnon, a na
stępnie po przyłączenin się do nich ad
m irała Gamy, wyspy Des Cobras i Ln- 
chados, w końcu opanowali _ wyspy Ln- 
genho, Concepcao i Mocangue, otac.ając 
w ten sposób stolicę stanu Rio de Ja 
neiro, Nictheroy, która zapewne ziś jest 
już w ich rękach. Ostatnie bowiem tele- 
gramy donoszą o wylądowaniu wojsk po

wstańczych pod Nictheroy i o klęsce 
wojsk Peizota. Ta armia liezy ogółem 
8.000 żołnierzy, z których 2.000 broni 
N ictheroy, a reszta stoi w Rio. Składa 
się ona z mulatów i murzynów, ludzi 
niezbyt ochotnych do służby wojskowej, 
a. w‘?rn ość je j musiał opłacać Peizoto 
ciężkitmi pieniężnemi ofiarami.

Na połuduiu postępy rewolucyi są 
jeszcze znaczniejksze i decyzja tam za
pewne nastąpi. Jeszcze w październiku 
maleńka flotylla powstańcza , złożona 
z krążowca „Republiea“, dwóch łodzi 
torpedowych i trzech parowców przewo
zowych, odpłynęła do Rio grandę do 
Sul i opanowała po drodze Desterro, 
główny port stanu Santa Catharina. 
W Desterro utworzono pierwszy rząd 
rewolucyjny na stałym lądzie. Następnie 
zorganizowali powstańcy małą armię, 
która pod dowództwem generała Saraiva 
wyruszyła na północ wzdłnż brzegów 
morskich. Armia ta przebyła stan Santa 
Catharina bez przeszkody, stoczyła 24 
grudnia zwycięską bitwę z korpusem ge
nerała Limy na granicy Parany i zajęła 
stolicę tego stanu, Curitibę. Jednocze
śnie Mello zdobył port Parany, Parana- 
guę i zorganizował w Curitibie rząd 
prowizoryczny. (Ludność Parany jest 
przeważuie polska.)

Według ostatnich wiadomości, po
wstańcy stanęli pod Santos w stanie 
Sao Paolo. Port ten, słynny z eksportu 
kawy, następuje zaraz po Rio de Janeiro 
pod względem politycznego i handlowego 
znaczenia. Jego zdobycie oddaje w ręce 
rewolucyi cały stan Sao Paolo i otwiera 
jej drogę do stolicy państwa.

O działaniu P eiio ta  nie ma żadnych 
wiadomości. Jego „armia* nie opuszcza 
murów Rio, a jego flotyla, złożona zre
sztą z okrętów bardzo wątpliwej warto
ści, nie może wypłynąć z porta Pernam- 
buco. W tym stanie rzeczy można się 
spodziewać zwycięstwa rewolucyi już 
w najbliższych dniach. O ile to zwycię
stwo doprowadzi do mouarchicznej re- 
stauracyi, przewidzieć niepodobna.

Rokosz córek.
Z L ondynu p iszą:
W styczniow ym  num erze w ielkiego 

m iesięcznika „XIX. C en tu ry “ znana  
lite ra tk a , pani Crackauthorpe, stała 
się rzecznikiem  n iedostatecznie uw zglę
dnionej n iezależności córek. Zdaniem 
je j, is tn ie je  pomiędzy niem i a ich 
m atkam i zasadnicze nieporozum ienie. 
W ykształcone w wielkich zakładach 
naukow ych i un iw ersy teckich  kole
giach, zapoznaw szy się z wielkiemi 
zadaniam i, postawionemi ludzkości do 
rozw iązania, gdy w racają do_ domow, 
panny sa trak tow ane ja k  dzieci i le
kceważone. Są książki, których im 
m atki w zbraniają czytać) są sz tu k i te
atralne, które uważane są, jak o  n ie
przyzw oite; zapraszane do tow arzystw , 
iść tam mają, o zgrozo ! pod opieką 
m atek — nie wolno im uczęszczać do 
Musie MlUóto, to  je s t  do Cafe chantunt, 
a gdy w racają do dom u w ieczorem , 
m uszą dzw onić, zam iast o tw ierać  po- 
prostu drzw i ■własnym kluczem , jak  
do tego m ają praw o ich b racia! Mo
żna sobie wyobrazić, ja k  głośny śmiech 
p rzy ją ł te  p re ten sje , a szczególniej — 
dwie ostatn ie. K lucz i sprośna śp ie
wka w zadym ionej fajkam i sali, sta-
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Ola iskry Bożej.
P o w ie ś ć

K a z i m i s ^ a .  B o j a n a .

[Ciąg dalszy.l

— Mej a droga — (catuS) (~ 3 °p an i 
aa  — (całus z drugiej strony) *
jakże mi miło... do

Przybyli rozbierają się, wcho „ 
salo-u.

Dzwonek odzywa się znown 
wu powitania u drzwi wchodowycn. 
doszła druga rodzina, potem trzecia i 
czwarta, wreszcie nadchodzi bardzo miły 
i pożądany gość — fortepianista.

Około dziewiątej salon wypełniony.
Po przekąsce, złożonej z auszpików, 

pasztetów i kanapek w jadalni, grajek 
udowadnia sążnistym pasażem, że mu 
pilno — pilniej jeszcze młodym panom, 
którzy usłyszawszy pobudkę, nawdziewa- 
ją z pospiechem białe rękawiczki; naj
pilniej jednak panienkom, wachlującym 
już teraz rozhasane myśli.

Na wstępie okazało się, że doktor J a 
rzębowski, domniemany aranżer tańców, 
nie przyszedł. Kto będzie aranżował ? — 
babunia w kłopocie. Atoli wybawca się

zjawia w osobie młodego Dojańskiego, 
który sam się jako taki zgłasza. Babka 
Melania, wprawdzie nie bardzo dowierza 
aranżerowi z prowincyi, lecz że nie wi
dzi w otoczeniu pewniejszego i godniej
szego, przyznaje bez wahania dowódz
two Olkowi. Nie je s t on jednak nieudol
nym, jakby się można było tego obawiać, 
udowadnia to zaraz w pierwszym kadry
lu ; jak na stolicę, krzyczy trochę za gło
dno i zbytnio sam się na pierwszy plan 
wysuwa, lecz ostatecznie komendę zna i 

j*Trowadzi dobrze. 
duia an8tw? Dojańscy w siódmera znaj-
gorzała^r>arabie’ Goicie wiedz(b że ta o- 
czny majat(l Z Pr °wincyi, posiada zna-
żeby uwalać " ich ,  ,rcz'a^ cem, a-
bytych ze światem ? J nj ,ł’ycl1 * ° '
skaluję d a n S P c f c  Mich" sl .**«-
pouszeehua ;S z , -6?.. jes t przystojnym i
dystyngowanym , zgrabnym, słowem po
siada tyle zalet, że prowincyi zgoła w 
nim się me widzi.

Zabawę przegradza kolacya, podana 
o północy. Jes t. dla młodzieży osobny 
stolik, gdzie życie i wesołość dochodzi
do zmitu.

Olek siedzi obok Musżki i bawi ją 
doskonale. Piękny bukiet, aranżowanie, 
wreszcie wyuiownosc i ożywienie jego, 
poczynają podlotka zachwycac na seryo. 
I S i a  iuż przekomarzają się ,ak bar- 
fzo d ^  zy znajomi, a badają się wśród 
r  r Z i \ i  i oczyma. Jest pewien zwrot
5 S 3 HŁ w *  w *  « -

żnaby nazwać wtargnięciem za kulisy 
uczuć. Oto chcą się zrozumieć, przeni
knąć do głębi. Wyraźnie zalety im na 
tem, chociaż nie zdają sobie sprawy, na 
có im tego i do czego to prowadzi. Mó
wi się w tym wypadku znacznie szcze
rzej niż zwykle podczas zabawy i na 
odwrót żąda szczerości. Jest to do pe
wnego stopnia bezwiedny kompromis, 
zawarty przypadkowo, na żarty, wszela
ko zawsze kompromis, który nakłada 
zobowiązania. Układ taki ma tę wielką 
wartość, że sprowadza rozmowę z drogi 
jałowej, z tak zwanej paplaniny na grunt 
więcej żajmujący.

Muszka i Aleksander weszli podczas 
kolacyi na tę drogę i bezwiednie zawarli 
między sobą układ szczerości. Zadają 
sobie pytania choćby najzwyklejsze, co
dzienne, lecz myślą głębiej nad odpo
wiedzią, jakby im obojgu wielce na tem 
zależało, aby się przedstawić w jak naj- 
iepszem świetle. Zajęci sobą, nie tro
szczą się o innych, jedzą.m ało, nie zwa
żają co jedzą, a pragD,ą niekłamanie, 
żeby kolacya przeciągnęła się w nieskoń
czoność. _ Jest w takiej rozmowie wiele 
uroku i świeżości. Porusza się wiele te
matów znaczna ich część pozostaje je 
dnak bez odpowiedzi. Do tych niedopo
wiedzianych myśli wraca się . później 
chętnie i znowu bezwiednie wkracza 
w krainę szczerości, chcąc na nie uzy
skać odpowiedź.

Gdy się kolacya skończyła, zauważyła

Muszka, że Oleś znikł na chwilę. Przy
kro jej było, że odszedł.

— Gdzie on jes t?  — myśli i szuka 
go wzrokiem.

W rócił jednak zaraz, podał jej ramię.
— Tańczymy kotyliona — rzekł, 

wprowadzając ją  do salonu.
Ucieszyła się, te  przyszedł, że z nią 

będzie kotyliona tańczył. Tańczą więc 
znowu i rozmawiają dalej tak żywo i 
serdecznie jak przy kolacyi.

A o czem ? — o drobnostkach. O tem 
kiedy życie je s t piękne a kiedy brzyd
kie, czego się żąda od niego i jak  się 
można na niem zawieść. Zawodów obo
je jeszcze nie zaznali, a już mówią o 
nich doważnie, jakby Bóg wie ile przy
krył h  chwil przeszli. Zresztą mniejsza
0 czem mówią, dość że mówią wiele
1 chcą mówić ze sobą bez ustanku.

Roskoszny walczyk rozbrzmiewa, pa
ry się kołyszą... a im tak dobrze razem. 
Gdy na chwilę rozłączy ich jaka figura, 
wnet schodzą się znowu, ciesząc się po- 
nownem złączeniem.

Dziewczyna daje się porwać muzyce 
i tańcom. Pierwsza zabawa ma dla niej 
niemały urok, więc każdą chwilę chce 
wykorzystać, wysycić się czarodziejskim 
ruchem w takt muzyki, zamęczyć aż do 
zawrotu, aż do zemdlenia i upadku na 
ziemię... poprostu zginąć wśród używa
nia^ Rumieńce na twarzy zmieniają się 
u niej w ognie, gra oczu w iskry; ka
żdy nerw skacze, każda srterya i żyła

tętni, każdy rauskuł kurczy się i wy
pręża.

W tyra szale hulaszczym, w tym wi
rze, szumie i ogniu bez pamięci i upa- 
miętania przemija noc. Blady poranek 
zaziera przez firanki u okien; a chociaż 
zaledwo przetarł oczy i spojrzał zaspa- 
nerai jeszcze na świat źrenicami, już 
zaćmił żółte, chorobliwe światło dogory
wających lamp. Jednak w salonie nikt 
na świtanie nie uważa; biały mazur 
jak się rozszalał w ciemności, tak i za 
dnia szaleć nie przestaje, jest w nim 
coś zabójczego, jak w tych kwiatach 
egzotycznych, co wonią tak długo upa
jają , póki nie nadejdzie śmierć.

Dopiero tarcza słoneczna olbrzymia, 
czerwona, wychyliwszy się z za gor 
i kominów kamienic miejskich, kładzie 
kres zabawie, przywodzi tańczącym pa
rom upamiętanie. .

Goście piją w jadalni barszczyk, po
d a w a j  w chińskich filiżankach, żegnają 
się, rozchodzą.

Wreszcie uciszyło się w mieszkaniu 
państwa Niedziedzkich. Dziadek i Genek 
poszli spać do kancelaryi zaraz jak tyl
ko ostatni gość próg przekroczył, babu
nia kręci się jeszcze przy jadalni, prze
gląda srebro, zdaje sobie sprawę z od
bytej kampanii, rozpatrując się w obra
zie pobojowiska. Muszka rzuciła się nie
dbale w gazowej sukience na sofkę i 
nibyto s p i , a właściwie marzy. Echo 
rzeczywistości i brzask sennego m aja
czenia zlewają się w jakąś muzykę o

nęły jak o  sym bole postępowych dzie 
w io ! Rcvolt o f  ihe daughłers! — ° t°  
tem at, na k tó ry  piszą, karykatyrują, 
śpiew ają i t. d. Spraw a em ancypacyi 
całkow itej k o b ie t w ystąp iła  w chwi 
gdy w dziedzinie politycznej otrzym a
ły  nowe zd o b y c ze : daje ona natu ra l
n ie dużo do myślenia.

W pow ażnych organach p rasy  oo- 
dzień w tej lub  owej formie sprawa 
ta  je s t rozbieraną. W lutowym  zeszy
cie „F ortn igh tly  R eview “ lady Jeune, 
najw yższa tow arzyska pow aga L ondy
nu, zaprzecza, ażeby się córk i bun to 
wały i u trzym uje , że chyba się to 
dzieje w śród w arstw  drobnom ieszezań- 
sk ic h ; w lutowym  zeszycie „XIX, 
C entury ," arty styczne pióro pani Fr. 
H arrison, żony filozofa i dowódcy 
szkoły pozytyw istów  angielskich, p rze
ciw staw ia in telek tualną i m oralną 
atm osferę m łodych F rancuzek  an g ie l
skim ich  siostrom  i porów nanie nie 
w ypada z uszczerbkiem  dla pierw szych. 
W re i kipi, jed n em  słowem , w tej 
sprawie i każdy w ypow iada swe quos  
ego. Podczas kiedy je d n i  u p a tru ją  yr 
tej dziw acznej pro testacy i jedyni© hi- 
s te ry ę  i new rozę, rozw ielm ożniająeą 
się wśród wyższych sfer tow arzyskich, 
inn i biorą ją  na seryo i tw ie rd zą , że 
skoro dano kobietom  w szystkie środki 
do zdobycia wiedzy^, skoro pod w zglę
dem  umysłowym nie m a ju ż  różnic 
pom iędzy niem i a m ężczyznam i, to  i 
pod względem  tow arzyskim  p rzy jąć  
wypada logicznie stąd  płynące na
stępstw a.

Postronuem u spostrzegaczowi niepo
dobna sformułować sądu stanowczego. 
Ni© idzie tu  o reform ę praw ną, ale o 
obyczajową. Reform y takie urzeczywi
stn iają się tylko zwolna i stopniowo. 
N ie zdaje się nam, aby rokosz córek 
był isto tn ie tak  groźny, jak  się tym  
lub owym tw ierdzić podoba. W  każ
dym  razie w najw ażniejszej sprawie 
życia kobiecego — w m ałżeństw ie — 
będą one zaw sze szły ręka w rękę z 
m atkam i, gdyż wyjście i w ydanie za 
m ąż jest zawsze k am p an ią , w której 
się ich in teresy  solidaryzują. Reszta 
je s t drobiazgiem  i zawsze będzie roz
strzyganą w każdej ro d z in ie , stoso
wnie do indyw idualnych interesów  i w y
m agań.

T rzeba przyznać, że istnieje w A n
g lii więcej, niż w każdem innem  spo
łeczeństw ie, kobiet wysoce w ykształco
nych. W ielka ilość niezam ężnych pa
nien, dla zapełnienia próżnego życia,

Eoświęca się filantropii, w której ko- 
iety  są działaczami pelnemi zapału i 

niestrudzonej energii. Inne oddają się 
sztuce i literaturze. Do nieprawdopo
dobieństw a rozm nożyły się pracownie 
artystyczne dla kobiet i po w szystkich 
gałęziach sztuki kobiety roją się, ja k  
pszczoły w ulu. N ie potrzeba mówić 
o l i te ra tu rz e , bo ilość zadrukow ane
go przez nie papieru je s t poprostu s tra 
szną.

Ale poezya, powieść, szkice, studya, 
n ie w ystarczają  im jak  w iadom o. Do 
nau k  ścisłych, przyrodniczych, m edy
cznych, m atem atycznych  rzuca ją  się 
często. W pośród osobistych myci zna
jom ych są trzy  A ngielki, należące do 
zam ożnych rodzin  i wyborow ego to 
w arzystw a, k tóre specyalnie poświę
cają  się m atem atycznym  studyom  w 
kolegium  Neuma w uniw ersy tecie w 
Cam bridge, a żadna z n ich  n ie  prze
kroczyła jeszcze la t trzydziestu . Je s t 
tedy  niezaprzeczony prąd do powa-

dziwnych tonach. Ogień w niej już 
p rzygasa, zostaje po nim jeno wspo
mnienie, natomiast dokoła roztacza się
błogie ciepło.

Babka podchodzi do sofki, siada obok 
wnuczki, kładzie rękę na gorącem czole 
pieszczochy.

— Rozbieraj się, dziecino — powiada
słodko. . . .

Musia uśmiecha się, nie otwierając 
oczu, przeciąga ramiona rozkosznie i od
powiada przez sen i

—  A ch, babuniu, żebyś ty wie
działa !...

Z tem umęczeniem, z tym przesy
tem chwilowym na świeżej , jak r zy 
pączek, twarzyczce, podobną jest o 
obrazka raczej , niż do rzeczy\..sto.-ci, 
do zaklętej dzieweczki z bajek tysiąca 
i jednej nocy...

Trzeciego dnia, wypocząwszy po za
bawie, odjechali Dojańscy do siebie na 
wieś.

Ponieważ pociąg odchodził rano, na 
dłuższe pożegnanie nie starczyło czasu. 
Babka z Muszką wpadły do hotelu, aże
by jeszcze raz powiedzieć miłym go
ściom „do widzenia". Uściskom nie było 
końca. Wśród tego, przypominali zaró
wno starzy jak i młodzi Dojańscy, że 
oczekiwać będą całem sercem rewizyty 
każdej ch w ili, czy to na Boże Naro
dzenie, czy na W ielkanoc, czy też pod
czas lata.

(C. d. n.)
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żniejszego poglądu  na życie, jeg o  obo
w iązki i zadanie, m an ifestu jący  się w 
tow arzystw ie  angielskiem . K obiety  nie 
chcą, ażebyśm y je  trak to w a li, jako  
stro jące  się lalki, jak o  m ate ry a ł na 
m atk i jed y n ie , albo jak o  gospodynie i 
k uchark i. P rzy  początkach  każdego 
siln ie jszego  ruchu  są n a tu ra ln ie  fa n a 
ty cy , j e s t  w iele p rzesady  i n ieraz  d z i
w actw a, tak  się w ięc rzecz m a i 
tu ta j.

KRONIKA.
Lwótc dniu 16. lutego.

Zapiski osobiste. Cesarz zezwolił p. 
Aleksandrowi O b e r t y ń s k i e r a u  dzierża
wcy dóbr w Hołowicack przyjąć i nosió pa
pieski krzyż komandorski orderu św. Grze
gorza.

Z a tw ie rd zen ie  Wojciecha hr. Dz i e -  
d u s z y c k i e g o  docentem uniwersytetu 
lwowskiego ogłasza dzisiejsza urzędowa 
W iener Z  tg.

W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego człon
ka Kady powiatowej w Krośnie, z grupy 
większej własności, został odroczony do dnia 
6. marca b. r.

Posiedzenie Rady miejskiej zagaił 
prezydent p. Mochnacki sprawą utworzenia 
stałej stacyi straży pożarnej na placu wy
stawy. Wnioskowi popieranemu przez dra 
Stroynowskiego sprzeciwił się dr. Weigel, 
twierdząc, że „wystawa jest przedsiębior
stwem prywatnem“ powinna więc utrzymy
wać własnym kosztem prywatną straż. Z 
oburzeniem odpierali radni p. Michalski i 
ks. Mazurak to twierdzenie, podnosząc, iż 
wystawa nie jest wale przedsiębiorstwem 
prywatnem, lecz popisem polskiego przemy
słu, handlu — w ogóle rozwoju w ostat
nich 100 latach. Na odpowiedź p. Weigla, 
iż mówcy wsiedli na patryotycznego konika 
dzielną dał odprawę dr. Goldmann, zazna
czając, iż obowiązkiem każdego Polaka jest 
popierać wystawę i dokładać wszelkich 
starań, by wypadła jak najświetniej. Z obu
rzeniem odpierał mówca zarzut, jakoby 
wystawa była przedsiębiorstwem prywatnem, 
a ludzie gorąco się nią zajmująoy dosiadali 
konika patryotycznego, w końcu zaś wyra
ził nadzieję, źe rada uchwali utworzenie 
na koszt własny stacyi pożarnej na placu 
wystawy, co też rzeczywiście się stało.

Następnie uchwaliła rada wydzierżawić 
folwark miejski Persenkówkę na lat 12 
pp. Tomankom, odnowiono na lat trzy kon
trakt najmu realności Stillerów na cele 
kwaterunkowe, dostawę zaś materyałów bu 
dulcowych do robót konserwacyjnych przy 
budowlach miejskich oddano na r. 1894 
państwu „Brody “.

Na prośbę komendy landwery o budowę 
koszar postanowiła rada odpowiedzieć od
mownie.

Dwa stypendya z fund. im. Kisielki po 
60 zł. nadano Aleksandrowi Czajkowskiemu 
i Izydorze Sidorowiczównej. Delegatami ra
dy miejskiej do kuratoryi miejskiej szkoły 
przemysłowej wybrano pp. Getritza, Mar
kiewicza, Schayera, Solesbiego i Zacharje- 
wicza. W sprawie uroczystego obchodu 
ćwierćwiekowego jubileuszu autonomii mia
sta wybrano kemisyę, w której skład we
szli pp.: Mochnacki, Marchwicki, dr. Ra
dziszewski, dr. Małecki, Gerstman, Dzie- 
dzicki, Romanowiez, Rawer, Goldman, Mar
kiewicz, Stokowski, Heppe, Ciucliciński, 
Stroynowski, Grabiński.

Wreszcie p. Michalski postawił wniosek 
nagły w Bprawie dostawy mięsa dla woj
ska. Krąży pogłoska, że władze wojskowe 
chcą oddać dostawę mięsa na lat 10 cudzo
ziemcom. Sprawę tę należy zbadać dokła
dnie i postarać się, aby inny wzięła obrót.

Na tern zakończyło się posiedzenie 
jawne.

M atkobójca. Dalsze zeznania oskarżo
nego Boratynowicza, przedstawiają go w jak 
najgorszem świetle. Nie chciało mu się pra
cować, chciał tylko dobrze żyć i bawić się, 
to też trzeba mu było ciągle pieniędzy, któ
rych musiała mu dostarczać biedna matka. 
Na trzy miesiące przed zamordowaniem mat
ki chciał się on utopić w stawie Pałczyń
skim, i przez trzy dni przychodził nadstaw, 
ale później odeszła go ta chętka. Na zapy
tanie jednego z sędziów przysięgłych, dla
czego nie zawezwał doktora, gdy może je
szcze można było matkę uratować, odpowie
dział oskarżony: Matka nie ruszała się, więc 
wiedziałem, że nie żyje. Na tern zakończono 
przesłuchanie oskarżonego.

Na dzisiejszem posiedzeniu przed rozpo
częciem rozprawy uwiadomił przewodniczą
cy Białoskórski, iż z powodu wywichnięcia 
nogi przez radcę Franka, zastąpił go radca 
Nikisch. Wobec tego zapowiedział przewo
dniczący, iż celem objaśnienia nowego wo- 
tanta, zniewolonym jest trybunał przeprowa
dzić ponowną rozprawę o tyle, o ile potrze
bną jest dla poiuformowania nowego wotan- 
ta o stanie rzeczy. Przesłuchany po raz 
wtóry Boratynowicz zeznał zupełnie tak sa
mo jak dnia poprzedniego, poczem przystą
piono do przesłuchiwania świadków.

S p raw y  pocztow e. Otrzymujemy od 
jednej z wybitnych osobistości następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Na uzna
nie zasługuje grzeczność urzędników’ głó
wnej poczty we Lwowie, z której przykład 
urzędy prowincyonalne uprzejmego obejścia 
z partyami brać winny. Doznawszy takiej, 
podaję to z przyjemnością do wiadomości 
publicznej, choćby tylko dlatego, by dać do
wód, że publiczność nietylko sarkać, ale 
i uznać fakt god y uznania umie. Duia 14 
bw. po godzinie 11 w nocy otrzymałem 
depeszę nader ważnej treści, na którą tylko 
wyczerpująco obszernym listem odpowie
dzieć można było, a że sprawa była pilną, 
odpowiedzieć więc trzeba było bezzwłocznie. 
Wprawdzie wiedziałem, że urzędowa godzi
na dawno minęła, skreśliłem jednak list 
i na los szczęścia udałem się już około 
godz. 12 w nocy na główną pocztę. Natu
ralnie, że o tej porze prócz urzędu telegra
ficznego inne dla publiczności zamknięte 
były. Wobec tego udałem się z prośbą do 
p. T., urzędnika pełniącego wówczas służbę 
nocną przy aparacie telegraficznym o radę, 
w jaki sposób mógłbym list dziś jeszcze 
nadać. P. T. w swej uprzejmości przywołał

woźnego poleciwszy temu, by mnie do 
ekspedycyi listów zaprowadził. Tu p. kon- 
trolor S. zajęty pracą przy dzieleniu tysią
ca listów, tak daleko posunął swą uprzej
mość, że nietylko list odebrał, ale własne 
chciał mi odstąpić marki, których, rzecz 
prosta, o tej porze nigdzie nabyć już nie 
można było. W. T.

W p ro g ram  r a u tu  Tow. św. Salo
mei, który — jak wiadomo — odbędzie 
się w niedzielę 18 bm. w salach kasyna 
miejskiego, wchodzą: obrazy z żywych osób 
na temat powieści Sienkiewicza „Pójdźmy 
za Nim“, statuy marmurowe, menuet, śpiew 
solowy p. G. K. i monologi p. Fiszera. 
Przygrywać będzie muzyka wojskowa 80 
pp. Arcyksięstwo Salwatorowie przyobiecali 
swą bytność. Bilety wstępu po 2 złr. od 
osoby są do nabycia u członków komitetu, 
w dzień zaś rautu w biurze komitetu w 
kasynie miejskiem od godz. 10 przed po
łudniem.

I I  k o n c e rt lwowskiego towarzystwa 
śpiewackiego „Lutni" odbędzie się w nie
dzielę d. 18. bm. w sali „Sokoła". W skład 
programu wchodzą chóry męskie, mięszane 
i produkcye orkiestry 24 pułku piechoty.

W sp o m n ien ia  z k a rn a w a łu  n a  
p ro w in c ji .  Z Tarnopola donoszą nam 
W liczbie tegorocznych zabaw karnawało
wych w Tarnopolu wybitne miejsce zajął 
bal, urządzony w dniu 1 lutego przez woj
skowość tutejszą. Już dawno w sali kasy
nowej nie zebrała się tak wielka liczba 
osób. Do pierwszego kadryla stanęło 64 par. 
Rzecz to w naszych stosunkach niezwykła. 
Prócz wojskowych, którzy pełnili rolę go
spodarzy, reprezentowane były w tern li- 
cznem zebraniu szerokie warstwy cywilnych 
mieszkańców naszego miasta, zaproszonych 
jako goście. Ta łączność towarzyska przy
czyniła się niemało do powodzenia 1 świe
tności zabawy. To też tańczono ochoczo 
przy dźwiękach muzyki 15 pułku do godz. 
5 rano. Nie pierwsza to uiiła chwila, którą 
spędziliśmy tej zimy dzięki tutejszym sfe
rom wojskowym. Słuszność każe przyznać, 
że tarnopolski korpus oficerski niemałe po
łożył zasługi około ożywienia towarzyskich 
stosunków w naszem mieście. Pomijając już 
to, że czy to na balach, czy to na zwy
kłych wieczorkach kasynowych, wojskowi 
zawsze licznie byli reprezentowani, że oni 
dostarczali pokaźnego zastępu,, dzielnych i 
ochoczych tancerzy — co przecież rozstrzy
ga o powodzeniu zabawy — musimy pod 
nieść z uznaniem, że zawiązali oni specyal 
ny komitet zabawowy, który wziął sobie za 
cel przyczyniać się do rozwoju życia towa
rzyskiego i nawiązywać ściślejsze stosnnki 
z cywilnemi warstwami miejscowej inteli- 
gencyi. Komitet ten, prócz wspomnianego 
wyżej balu, urządził jeszcze przed karna
wałem trzy wieczorki muzykalno - wokalno- 
deklamacyjne z obfitym i zajmującym progra
mem, które pozostawiły po sobie miłe wspo
mnienie.

D o b ry  sy n alek . Leoś S., syn jarosła
wskiego kupca, porwawszy ojcu 1000 zł. 
wyjechał w towarzystwie młodej kokotki do 
Ameryki. W podróży tej jednak doznał nie
miłej przeszkody, policya niemiecka w Bre
mie była tak niegrzeczną, że otrzymawszy 
telegraficzne zawiadomienie o wyjeździe mło
dej pary, przyaresztowała ją i odstawiła do 
Jarosławia.

Z em sta n iew ias t. Cmentarz czernio- 
wiecki był w tych dniach widownią nie
zwykłego lynchu ze strony niewiast. Ośmna- 
stoletnia żona konduktora kolei państwowej 
Grabowieckiego, w niedzielę wieczorem po
łożyła się w zamiarze samobójczym na to- 
rze kolejowym pomiędzy Czerniowcami a 
Żuczką. Pociąg, zdążający właśnie ku Lwo
wowi, przejechał nieszczęśliwą, druzgocąc jej 
nogi i dolną połowę ciała. Na miejscu wy
padku zjawili się niezwłocznie: naczelnik
stacyi p. Nechaj, lekarz miejski dr. Flin- 
ker i inspekcyjny urzędnik magistratu. 
Stwierdzono, iż śmierć nastąpiła natychmiast 
a zwłoki odesłano do kostnicy. Przyczyną 
rozpaczliwego kroku miały być niesnaski 
rodzinne, mianowicie okoliczność, iż mąż, z 
którym pobrała się dopiero przed pięciu 
miesiącami, zaniedbywał ją, źle bardzo tra
ktował i w dodatku — jak mówiono — u- 
trzymywał ścisły stosunek z pewną, starązą 
kobietą. Pogrzeb nieszczęśliwej samobójczy
ni jak donosi czerniow. Oaz. poi. miał się 
odbyć we wtorek z kostnicy cmentarnej. Na 
cmentarzu zgromadził się o umówionej po
rze tłum niewiast ze sfer rozmaitych i kie
dy pojawił się mąż nieboszczki, wszystkie 
otoczyły go i poczęły okładać pięściami i 
kamieniami, nie szczędząc wyrzekań na jego 
wiaiołomstwo. Obecny ajent policyjny wraz 
z poiicyantem usiłowali uspokoić wzburzone 
umysły kobiet, ale napróżno i im bowiem 
dostało się przy tej okazyi. Na Grabowiec- 
kim podarto odzież i sromotnie go obito, a 
nawet kto wie, czy wyszedłby cało, gdyby 
nie zarekwirowano na czas kilku policjan
tów z miasta. Ci z wielkim trudem przy
wrócili spokój przynajmniej o tyle, iż mo
żna było nieboszczkę pogrzebać. Kilka oeób 
aresztowano. Lynch  energicznych kobiet 
sprawił głębokie wrażenie w mieście, zwła
szcza pośród małżonków, nie mających czy
stego sumienia...

P ro ces  O m ladin lstów . Z Pragi tele
grafują dnia 12. bm. Wczoraj przemawiał 
ustanowiony przez sąd obrońca adjunkt 
sądowy Barnaś, który uczestniczył w roz
prawie jako zastępca wotant-. Barnaś ubo
lewał, iż w tak ważnym procesie nie fun
kcjonują obrońcy zawodowi, kazał sobie 
sprowadzić w szystk ich  uwięzionych oskarżo
nych, ci jednak odm ów ili mu wszelkich in- 
formacyj. Następnie położył nacisk na to, 
że „Omladina" nie była żadnym związkiem 
tajnym i że Mrva był kłamcą i fantastą. 
Zeznania świadków udowodniły, że Mrva 
był ajentem prowokacyjnym na żołdzie po
licji. Barnaś przemawiał tedy za uwolnie
niem wszystkich oskarżonych.

T ra m n y  szk lane . Warszawianie, pp. 
S. i D., obmyślili sposób zastosowania szkła 
do wyrobu trumien. Trumny te składają 
się z dwu jednolitych sprasowanych połów, 
ściśle na siebie zachodzących i spojonych 
specjalnym klejem, który w ciągu kilku 
tylko godzin tak szczelnie łączy obie poło
wy, że bez roztłuczenia szkła otworzyć się 
niedają. W razie jednak potrzeby można tru
mnę otworzyć, ogrzewając miejsca spojenia. 
Trumny takie mają zapobiegać rozszerzaniu 
się wyziewów itd. Pp. S. i D. starają się 
o patent na swój wynalazek.

Nieoczekiwane zakończenie. Przed
dwoma laty niemało hałasu w Berlinie wy
wołało nagłe zniknięcie pewnego miejsco
wego kupca, który, przepadając bez śladu 
pozostawił sporo długów i młodą żonę w 
opłakanem bardzo położeniu. Wraz z nim 
zniknęła również żona jego wspólnika, nie
jakiego hnrtownika S., a przeprowadzone 
śledztwo wykazało, iż „dobrana" para osie
dliła się gdzieś w Nowym Świecie. Pozo
stali i pokrzywdzeni małżonkowie pani B. 
i pan S. podali skargę o rozwód, który też 
został im przyznany. Spotykając się z ko
nieczności przy prowadzeniu tej sprawy, 
oraz przy regulowaniu interesów po obu 
zbiegach, poznali się bliżej i snaó przypa
dli sobie do serca, gdyż przed tygodniem 
stanęli oboje na ślubnym kobiercu.

Zabawne nieporozumienie przyda
rzyło się niedawno w angielskim poicie mor
skim w Hengkong. Z czatowni nadbrzeżnej 
dostrzeżono tam pewnej niedzieli, iż do por
tu wpływa parowiec angielski z wywróconą 
flagą. W języku żeglarskim znaczy to: „Bunt 
na pokładzie*. Rzecz prosta, iż wobeo tego 
wszystkie stojące na kotwicy okręty wojen
ne angielskie pospuszczały czemprędzej czół
na, napełniły je uzbrojonymi od stóp do 
głów żołnierzami i kazały im pędzić co 
tchu z pomocą ku przybywającemu statko
wi. Czółna pomknęły rączo i jn i to w za
pale wojennym, już przez wrodzoną Angli
kom ochotę sportową, rozpoczęły walSę o 
pierwszeństwo w przybyciu do zagrożonego 
statku. Wyglądało to na wyścigi, więc też 
ze statku podnósł się potężny okrzyk ra- 
dośny. Gdy nakoniec śmiertelnie znnżeni 
żołnierze przybili do parowca i poczęli po 
drabinach linkowych wdrapywać się na po
kład, ogłuszyły ich nanowo radośne okrzyki 
załogi, która wołając: „Wiwat*, poczęła 
przybywających częstować napitkami. „Co 
to znaczy ? Gdzie bunt?" — pyta wreszcie 
dowódca pierwszych czółen.— Jaki bunt?— 
odpowiadają oficerowie. — Na naszym sta- 
tkn nie ma wcale buntu. Żyjemy w miłej 
zgodzie". — A dlaczegóż tak krzyczeliście 
na nasz widok ? Czemuście nas tak wita
li?" — „Myśleliśmy, że urządzacie, tu dziś 
w Hongkong regaty, wiwatowaliśmy więc 
zwyeięzców". Dowódoa czółen, ochłonąwszy 
z wrażenia, wskaznje wreszcie na maszt z 
flaI4- “  „No, a to? — pyta. — „A prze
klęty ohłopak okrętowy! — odpowiada ka
pitan — jestto młody Bengalczyk i zawsze 
spłata nam jakieś głupstwo, gdy mu się na 
palce nie patrzy. No, już tym razem kara 
go nie ominie 1*

Miłość — chorobą. Znany i nadużyty 
przez dowcipnisiów jest żart, orzekający, iż 
lekarze szpitalów waryatów wszystkich bez 
wyjątku ludzi mają potrosze za obłąkanych. 
Podobny zarzut moźnaby uczynić daleko 
słuszniej lekarzom naszej epoki, którzy bez 
ustanku widzą ohorych naokoło siebie. Gdy 
najbanalniejszy psycholog, najbardziej płytki 
romansopisarz, namiętnie poszukają objawów 
indywidualnych, ciekawych już choćby z po
wodu, iż zmieniąją wciąż formę — w świe
cie lekarskim <. d pewnego czasu wchodzi 
w modę uogólnianie, w bardzo rzadkich 
wypadkach uzasadnione. Czyś więo wesoły, 
smutny, skąpy, rozrmtny, złodziej, morderca 
wreszcie — zawsześ obłąkanym, wedłng 
ostatniego cVedo nauki, która przecież m e 
na celu uzdrawianie ludzkości, nie zaś juT1 
syłanie jej do Kulparkowa ryczałtem. Cizło 
wiek jest również chorym, gdy kocha. Tak' 
twierdzą najpoważniej w świeeie niektórzy 
przedstawiciele nauki lekarskiej. Chcecie 
nazwisk? Oto one: de Ligniśree, Galien, 
Forestus, Plater, Baotiaus, Wetter, du Cha- 
teret, Esąuirot. Czy nie dosyć na taką pro
blematyczną chorobę jak miłość.

Jakież są symptomaty choroby ? Zwróć
my się po odpowiedź do słynnego w ewoim 
czasie lekarza, dra Józefa Francka, profe
sora kliniki w Wilnie z przed laty 60. 
Oto, co mówi dziełko tego lekarza w tym 
względzie:

Podejrzywamy istnienie choroby, zwanej 
miłością, jeżeli ktoś powtarza częściej, niż 
zwykle, imię osobnika płci obcej, i to po
wtarza bez widocznej potrzeby; jeżeli sły- 
sząo to imię, wymówiona przez osobę trze
cią, rumieni się nagle; jeżeli ręka, bez 
udziału woli i myśli, kreśli na papierze 
stole lub piasku, przy lada sposobności ini
cjały jakiegoś imienia lub też imię samo; 
jeżeli ktoś zaozyna nagle zajmować się tua- 
letą więcej, niż zwykle; jeżeli gesty zwykłe 
zmieniają się lub też ustępują miejsca ge
stom innym; jeżeli osoby, które poprzednio 
były nam obojętne, ni stąd ni zowąd stają 
się nam drogiemi, te zaś, które były drogie 
stają się obojętnemi; jeżeli zwierzęta domo
we, które nas interesowały poprzednio stają 
się nam nieznośnemi; jeżeli ktoś bez po
wodu zaniedbuje, wbrew zwyczajom po
przednim, stałych swoich zajęć; jeżeli ktoś 
zaprowadza w mieszkaniu zmiany, nie 
wskazane przez wygodę, jeżeli ktoś w prze
chadzkach i w interesach nie zachowuje 
dawniej przyjętych godzin, ani też dni; je
żeli usposobienie zmienia się nagle ze 
smutnego na wesoła, z wesołego na smu
tne; jeżeli w snach i na jawie etają przed 
nami jedne i te same obrazy; jeżeli ktoś 
spostrzega, iż napada go często wzdycha
nie, palpitacya serca, łzy mimowolne itp.

Kto z nas, panowie i panie, nie prze
chodził w życiu choroby z wyżej wymie- 
nionemi symptomatami ? Jeżeli więo miłość 
jest chorobą, jakże się jej nabywa? I  na to 
odpowiada dziełko dra Francka: „Plutarch
utrzymywał, iż miłość przedziera się do or
ganizmu przez wzrok. To samo mniemał 
Platon, gdy pisał: „Patrzenie jest począ
tkiem miłości". Ktoś znowu twierdził, iż 
miłość ogarnia człowieka przez słuch lub 
dotykanie. Ostatnie jednak badania wykaza
ły, iż miłość szerzy się w organizmie przez... 
powonienie. Stąd właśnie bierze początek 
namiętność kobiet do zlewania się perfuma
mi. Miłość, jak powiada brutalna medycy
na, przedostąje się do serca przez... jamę 
nosową". A więo ideał, o którym marzysz, 
młodzieńcze lub dziewico, działa wam je
dynie na — jamę nosową! Jeżeli taką jest 
miłość lekarzy, niech żyje „W Szwajcaryi", 
niech żyją morsztynowskie erotyki... Mówią 
one dużo o miłośoi, ale nie wspominają 
przynajmniej o „jamie nosowej"...

Nie zapominajmy jednak, iż poeoi przy
czyniają się do szkalowania słodkiego uczu- 
oia miłości. Metafizycy oddawna zgodzili 
się, iż miłość jest to uczucie normalne du 
■zy, te manifestacja naturalna organizmu

żywego. Poeci, którzy są metafizykami be: 
wiedzy i woli, postępują sobie przeciwnie 
czernią miłość, nazywają ją cierpieniem 
opiewają, iż straszliwe sprawia katusze. 
Czyż to nie to samo, eo nazwanie miłości 
chorobą. Schopenhauer, który nie zwykł 
był obwijaś w bawełnę, nazywa miłość 
„medytacyą geniusza przestrzeni". Określe
nie tak poetyczne nie przeszkadza słynnemu 
pesymiście nie wierzyć w miłość, jako 
w uczucie czyste i szczere.

Katarzyna z Taczanowskich hr. 
Brnnicka zmarła w Berlinie w 28 roku 
życia.

t  Gabryela z hr. Starzeńsklch hr. 
Starzeńska umarła wczoraj popołudniu 
we Lwowie w 85 roku życia.

Hofrat Trzclenieekl, znany z proee- 
su bukowińskiego i zasądzony na 6 lat eię 
źkiego więzienia, zmarł w więzienia w Wiê  
dnia dnia 14. bm.

Sztuki piękna.
po-

Opera,.
W Ponchiellfowskiej „Giocondzie" 

żegnał wozorąj Lwów miłego gościa z Bar
celony pannę Elwirę Colonnese’ównę, która 
przez dwa prawie miesiące w najróżnorod
niejszych partyach zachwycała miłośników 
opery swym prawdziwie mistrzowskim śpie
wem i niezrównaną grą dramatyczną. To 
też pobyt artystki na scenie teatru Skarb- 
kowskiego niezatartymi głoskami zapisał się 
w pamięci Lwowian i żegnając ją, niejeden 
zapewne kryje w zakątku serca swego pro
myk nadziei, że przecież może jeszcze kie
dyś panna Colonnese’ówna zawita do nas 
znowu.

Artystce wręczono po akcie drugim 
wienieo laurowy z wspaniałemi szarfami.

O wykonaniu opery pisaliśmy już —
dziś z przyjemnością zaznaczamy tylko, iż 
panna Strassernówna śpiewała i grała o 
wiele pewniej, niż za pierwszym razem,
eałość więo jej partyi wypadła okrągłej
i jednoliciej niż poprzednio, a duet w akcie 
drugim odśpiewany był zupełnie czysto.

JŁ epertoar te a tr a ln y .  W teatrze hr.
Skatbka dziś w piątek „Przyjaciel kobiet"
(L’Ami des femmes) komedya w 5 aktach szezęśeie dj-a R U8iaów ale 
Aleksandra Dumasa, syna, z p. Żelazowskim m
W tytułowej roli. Jutro w sobotę po raz
pierwszy „Syn marnotrawny* (L’Enfant pro- 
digue), pantomina w 3 aktach a 4 odsło
nach Michała Carrś’go z muzyką Andrzeja 
Wormsera. W niedzielę popołudniu „Twar
dowski na Krzemionkach" czarodziejsko-ro- 
mantyczna krotochwila ze śpiewami w 3 
aktach a 11 odsłonach J. N. Kamińskiego.
Wieczorem „Hugenoci* wielka opera w 4 
aktach Mayerbeera. W poniedziałek po raz 
drugi „Syn marnotrawny* (L’Enfant prodi- 
guej pantomina w 3 aktach a 4 odsłonach 
Michała Carró, muzyka Andrzeja Wormser’a.

S E J M ,
(21 posiedzenie 5 sesji VI. peryedu).

Sprawozdanie z wozorajszago poran
nego posiedzenia sejmu uzupełniamy dal- 
szemi przemówieniami przy generalnej 
dyskusyi budżetowej.

Po p. Weiglu zabrał głos p. R o 
m a ń c z u k  (przeciw). Mówca zaznacz#, 
że mówić będzie w dwóch kierunkach- 
co do sprawy włościańskiej i ruskiej, i 
co do
ordynacji wyborczej. Wykazuje 
zdaniem jego sposób wykonywania ustaw 
krajowych je s t zawsze skierowany prze
ciw włościanom, np. ustawa łowiecka, 
ustawa o lichwie. Postępowanie z wło
ścianami okazuje, zdaniem mówcy, wiel
ki brak wyrozumiałości i serca. Sekatury 
są na porządku dziennym a włościan 
m altretuje sią formalnościami.

Przechodząc z kolei do kwestyi ru- 
zaznacza, że w ciągu ostatnich 

trzech la t Rusini dużo stracili: osłabli
zostali zdezorganizowani. Prawda, że 

to zdarza się tym stronnictwom, które 
zbliżają się do rządu. Zrobiliśmy próbę, 
która się nie udała — ale jeżeli rząd 
sam się w tę akcję zaangażował, to po
winien był zobowiązań dotrzymać. Rząd 
powinien dziś żałować, że nas umiarko
wanych osłabił, bo dopomógł zwycięstwu 
stronnictw skrajnych. Rusini dostali pe
wne ustępstwa na polu szkolnictwa i to 
jest rzeczą uznaną, ale sekatury języka 

pisma ruskiego nie ustały. Wzięto nas 
w kuratelę — zaczęto rządzić nami — 
bez nasi

Następnie mówi o rozwiązaniu semi- 
naryum, rozporządzeniu językowem dy- 
rekcyi skarbu i zaznacza swą zgodność 

poglądami Korola, protestując przeciw 
systemowi „kuratelarnem u" rządu i Pola
ków wobec Rusinów.

Dalej mówi na tem at, m inisterstwa 
koalicyjnego i konstatuje, że nie ma ża
dnej zmiany. Z resztą koalieya jes t z na
tury rzeczy anti-słow iańską w szerokiem 
tego słowa znaczeniu. Koalieya to wyraz 
kapitalizm u niem ieckiego: ruski chłop 
nie znajduje miejsca w tem  towarzy
stwie. Ruski chłop mógłby chyba stać 
poza polskim szlachcicem, a to nie od
powiada godności narodu ruskiego.

Ponieważ jednak budżet nic z poli
tyką nie ma wspólnego, głosować będzie 
za budżetem.

P. K o w a l s k i  w odpowiedzi na za
rzuty pp. Korola i Romańczuka zazna
cza, że nowa era bynajm niej nie zgi
nęła. My chcemy ugody a ta ugoda za
pisana jest w sercach tak Rusinów jak 
Polaków. Wy — mówi, zwracając się do 
Korola — nie myślcie, że naród ruski 
pójdzie za wami do opozycyi 1 (Brawo).

Zarzuty p. Romańczuka co do krajo
wego rządu są niesłuszne. Dzisiejszy 
rząd daje gwarancyę, i® nie nadużyje 
swej władzy. Mówca podnosi następnie, 
że nauka katolicka je s t  najsilniejszym 
popędem dla prawdziwego i zdrowego 
postępu — taka tylko nauka może stwo
rzyć zdrowe społeczeństwo.

Sprawy szkolne nie powinne być 
centralizowane — muszą one być trak 
towane autonomicznie, bo tylko wówczas 
mężna zachować tradycje narodowe.

Ten kto te tradycje szarpie, popełnia 
zdradę. Mówca wyraża nadzieję, że nasi 
delegaci wywalczą tę autonomię zupełną 
dla naszego sejmu. To nie opozycja — 
ale obrona słusznych praw. Teraźniejszy 
ustrój szkolny nie uwzględniający tra- 
dycyj, nie uwzględniający uczuć re li
gijnych pojedyńczych szczepów i k ra
jów — jest szkodliwy. Niestety! P ed a
gogia dzisiejsza zajmuje się więcej ze- 
wnętrznem wykształceniem, aniżeli wy
chowaniem serca. Kto chłopca chce 
kształcić bez wiary, ten z niego robi 
postać z pod pióra Sacher Masocha lub 
Francosa.

Mówca kończy oświadczeniem, że 
oświata płynie dwoma ruczajam i: reli- 
gii i rozumnej, szczerej autonomii, bo 
co z pośród narodu i z wewnętrznej je 
go głębiny płynie, jedynie korzystnem 
i zdrowem będzie. Taki horoskop sobie 
postawmy i do pracy zabierajmy się, 
a jak złudna mara znikną wszystkie 
między nam i nieporozumienia, o których 
mówił p. Korol, a przestrzeń pradzia- 
dowskiej ziemi naszej, na której obok 
siebie żyją od wieku dwa pobratymcze 
narody, zajaśnieje i wzbogaci się owo
cami szlachetnej pracy, na tych podsta
wach rozumnie i szczerze przeprowa
dzonych. (Brawa).

P. A n t o n i e w i c z  poddaje krytyce sta
nowisko stronnictwa demokratycznego w 
sejmie. Powiada on, że lewica zbliża się 
często zanadto do prawicy, ale Rusini 
temu nie winni, - - wypadki takie zda
rzały się i dawniej a nawet u Rusinów- 
kozaków. Hetm ani nobilitowani przecho
dzili potem do polskich panów.

Następnie podnosi mówca, że on 
jego stronnictwo prosiło już niejedno
krotnie, aby się Polacy do spraw ruskich 
nie mięszali i pozostawili im samym za 
łatwienie spraw dom owych; ale panowie 
Polacy nie przychylili się do tego życze
nia. My Rusini — powiada mówca — 
nie mięszamy się do spraw polskich.

Następnie wraca mówca do lewicy 
sejmowej i zarzuca jej, że jeżeli socya- 
izm rozwinął się u nas, to jest to za 

sługą tego stronnictwa (wesołość).
Wspominając o nowej erze, 

mówca, że przyniosła ona nie tylko nie-
pogorszyła

stosunki w kraju.
Mówca omawia następnie szczegóły 

przygotowań do dzisiejszych wyborów 
do sejmu z mniejszych posiadłości w 
Brodach. Mówca zapewnia, że szczegóły 
nie są bardzo piękne. (G łosy: Ja k  dla 
kogoJ. Następnie użala się, że komisarz 
rządowy nie chciał gdzieś mówić po ru
sku, zasłaniając się tem, że jego języ
kiem jest język polski.

Z powodu spóźnionej pory ks. M ar
szałek odracza posiedzenie dalsze do 
wieczora.

Odczytano in terpelację do p. komi
sarza rządowego: P. M i c h a l s k i  in ter
peluje o nadużycie gr. kat. parocha J a 
worskiego w Łom nie koło Turki, popeł
nione na włościanach.

Koniec posiedzenia o godzinie 3. — 
dalszy ciąg posiedzenia dziś o godz. 8. 
wieczór.

L w ów  d. 16. lutego.

(Posiedzenia wleezome.)

Początek o godzinie 8 35. W dalszym

w?t o ; r n i .  ^ . w  “ k s“
,yi wyborczej. Wy a j .  i . Oświadcza się za budżetem i chce tylko

wykazać pewne wady szpecące autono
mię, której jest zwolennikiem. Zdaniem 
jego naszą autonomię należałoby nazwać 
centralistyczną, bo nie wolno nam  sa
mym się rządzić, lecz rządzi nami wło
ścianami kto inny. Jest to samowładz- 
two ale nie samorząd. Zresztą niktby 
nie miał nic przeciwko opiece, gdyby 
była prawdziwą, gdyby nie była przy
wiązaną do pewnych rodzin, niejako za- 
hipotekowaną dla większej własności. Są 
jaskraw e wypadki upośledzenia chłopów 
w kraju naszym i to w dobie autonomii. 
Gminom odjęto ulgi a nie uwolniono od 
obowiązków i ciężarów. Dowodem usta
wa konkurencji drogowej i niedoszły 
jeszcze projekt ustawy łowieckiej. Ró
wna się to ekonomicznemu poddaństwu 
ziemi chłopskiej. W Radzie państwa gdy 
jeden poseł powiedział, że są ludzie po
żądający chleba bez pracy, to przynaj
mniej w części powiedział prawdę, któ- 
rejby się był zaiste lepiej przysłużył, 
gdyby był obliczył, ile to ludzi nietylko 
pożąda ale i spożywa ćhleb bez pracy 
w ten sposób, że na drugich spycha 
większe ciężary.

W tutejezej katedrze la t temu 240
król Jan  Kazimierz przysięgał, że „po 
otrzymaniu pokoju wraz ze wszystkiemi 
stanami użyje wszelkich środków, aby 
lud od uciążliwo.1 ci niesłusznych i uci
sku wyzwolić", a w obliczu tej przysięgi 
nam nie wolno iść na nowo drogą uci
sku, bo prowadzi ona do zguby. Niechaj 
więc naszej autonomii przyświecają tra 
dycje wolności i równości ale dla 
wszystkich. Z przyjemnością stwierdzić 
mogę, że zawiał tu już cieplejszy jakiś 
wiaterek, który zwiastuje wiosnę...

P. C h r z a n o w s k i  mówił ściśle o 
budżecie. Wykazując jego wzrost pra
wie nagły, tłóm aczył ten objaw okoli
cznością, że gdy w innych krajach od 
dawna robiono wkłady i pracowano nad 
rozwojem, u nas przez cały wiek pano
wało zaniedbanie zupełne. I  dlatego co
raz więcej trzeba wydawać na regula
c ję  rzek, na zakładanie szkół żywszem 
tempem i na przemysł. Przez dłuższy 
czas naigrawano się z naszej bierności, 
choć onego czasu dobra będące własno
ścią kraju zabrano i sprzedano na rzecz 
państwa. Podnosi te szczegóły głównie 
dlatego, aby uzasadnić wyższą cyfrę za- 
pomogi, jakiej sejm domaga się od p< 
stwa na złagodzenie skutków klęski po 
wodziowej. Przypomina zarazem, że Pro 
jck t połączenia Dniestru z Sanem, pro- 
jek t ogromnej doniosłości ekonomicznej 
był powzięty jeszcze w zeszłym neku 
u schyłku Rzeczypospolitej polskiej, a 
teraz go wznawiamy* Mamy prawo te

raz domagać się od państwa większych
wkładów.

P. S k a ł k o w s k i  odpowiadał na 
skargi i żale Korola, Romańczuka i An
toniewicza. Dla uzasadnienia tych skarg 
przytaczali oni takie drobiazgi, iż m o
żemy tylko powiedzieć, że szczęśliwy ten 
naród ruski, którego reprezentanci nie 
umieli innych przytoczyć faktów, jak : 
paszport w języku polskim napisany i to, 
że parafianom użalającym się na ciężary, 
powiedzieć miał komisarz: to przejdźcie 
na inny obrządek. Ten ostatni fakt 
skończył się na wyjaśnieniu. Moi pano
wie 1 Są kraje, w których komisarze na
kłaniają do zmiany religii, pociągają do 
odpowiedzialności za kazania, ale tam 
nie kończy się na wyjaśnieniu, lecz wy
jeżdża się za opór daleko na północ. 
(Brawa). P. Antoniewiczowi odpowiada 
mówca, że przy wyborach we wscho
dniej Galicy! chyba nie zawsze rząd 
popiera kandydatów polskich. Mówca za
siadając w komitecie centralnym , może 
coś o tem powiedzieć, mianowicie, że 
rząd popierał często wbrew życzeniu 
komitetu centralnego kandydata ruskie
go przeciw kandydatowi polskiemu. Co 
do wyborów w Brodzuiem, podnosi mó
wca, że p. Barwiński chciał się cofnąć 
od ubiegania się o mandat, ale wyborcy 
nie pozwolili mu na to, oświadczając, 
że chcą go mieć posłem. P. Antoniewicz 
zaatakował naszogo iiowogo kolegę, za- 
nim ten pojawił się w Izbie. '(W eso
łość).

Następnie przeszedł mówca do omó
wienia organizacji Wydziałów powiato
wych. Podniósł, że organizacja ta chro
ma pod wieloma względami. Mówca 
domaga się takiej organizacji, jaką u- 
chwalono dla większych miast w kraju. 
W imieniu szerszego grona kolegów 
wnosi mówca rezolucyę o polecenie W y
działowi k ra j., aby zbadał potrzebę 
zmiany ustawy o reprezentacjach po
wiatowych celem zobowiązania tych re- 
prezentacyj do utrzymywania odpowie
dniej ilości urzędników, odpowiednio 
ukwalifikowanych. (Brawa).

Z kolei mówił ks.*metropolita S e m -  
b r a t o w i c z ,  żwawo polemizując z Ko
rolem i Romańczukiem. Uderzył go atak 
pierwszego na tak zwaną nowę erę, a 
u drugiego pewne zwątpienie w skute
czność tej ery i gorycz z powoda jakie
goś rozczarowania. Ks. metropolita staje 
tedy w obronie nowej ery, bo zdawało 
mu się, jakoby tylko sam jeden się zo
stał przy niej, choć jes t przekonany, że 
mnóstwo ludzi w kraju podzielają jego 
zdanie. Korolowi nie dziwi się zresztą, 
bo z góry oświadczył, iż ma mandat do 
robienia opozycyi, ale dziwi się Romań
czukowi, który przecież przed trzema 
laty śmiało podniósł sztandar i wygło
sił tu zasady programu jedynie pożyte
cznego dla Rusi, a dziś czuje jakąś du
szną atmosferę. Jaka nowa e ra?  pyta 
ks. metropolita. Chyba że była jaka sta
ra, a przeczy, by u większości Rusinów 
panowały kiedykolwiek inne zasady, niż 
te, które wygłoszono w sejmie przed 
trzema la ty : wierność dla korony, wier
ność dla cerkwi katolickiej, odrębność 
n a ro d o w a  i  kon ieczne  a  w ap tfn e g®  pe-
życia z drugą narodowością w kraju. 
Rusini głosząc to, nie stanęli na żadnem 
n o w e m  stanowisku. Romańczuk nie 
powinien się cofać, ale trzymać raz 
uchwyconego sztandaru. Niechaj posło
wie ruscy zważą, i i  są inteligencją, 
przyświecającą ludowi, a cóż sobie lad 
pomyśli, i czy lud będzie mądry, jeżeli 
przeczyta w gazetach, że czterech po
słów ruskich głos zabierało, a każdy co 
innego mówił (wesołość) Kwestyę zwi
nięcia seminaryum w Wiedniu i orga
nizacji seminaryów duchownych w kraju 
niech pozostawią jemu — metropolicie 

całem zaufaniem. Droga obrana przed 
trzema laty prowadzi do celu, ale trzeba 
nią dążyć z umiarkowaniem wytrwale — 
stawiać żądania w odpowiednim czasie. 
(Oklaski z polskiej strony).

P. R o m a n o w i e z  (referent budże
towy w Wydziale krajowym) zapowiada, 
że mówić będzie tylko o budżecie, który 
jest pierwszym po przeprowadzeniu kon
w ersji długu indemnizacyjnego, a zatem 
cyfry mówią, ażali program konwersyjny 
spełnił 6Woje przyrzeczenia. Ma nadzieję, 
że spełni je i w przyszłych latach. Ko
rzystając ze zwyżek indemnizacyjnych, 
spłacić wszystkie długi dotychczasowe, 
pokrywać w zupełności wydatki bieżące, 
a zwyżek używać na obniżenie dodatków 
— oto program finansowy na dalsze l#ta- 
Budżet tegoroczny mieści w sobie liczne 
kwoty inwestycyjne, pokrywa w y d a t k i  
bieżące bez niedoboru i zawiera 3 Prc* 
obniżkę dodatków na potrzeby krajowe.
A gdyby nie klęska powodzi, toby ® tą 
obniżką można było nawet d a le j się po
sunąć. Faktem jest, że gdy w komisji 
budżetowej poruszono myśl ofiarowania 
800.000 zł. z funduszu krajowego na po
życzki głodowe — referent budżetowy 
Wydziału kraj był w tem miłem p°I®’ 
ieniu, iż mógł oświadczyć, że ma*B* to 
uczynić bez żadnego uszczerbku- “ płata 
dotychczasowych pożyczek tak P°®^Puje, 
iż w 2 latach pozbędziemy *iubl).000 
zł., tj. o 400.000 zł. ponad P ogram  kon
wersyjny. . , .

W końcu mówca stwierdziwszy, że 
pomiędzy Wydziałem krajowym a komi- 
syą budżetową panuj® *upełna zgodność 
co do celów i środkow, — daf odprawę 
Antoniewiczowi ®a "wycieczki jego prze
ciwko demokr^cy* polskiej. Dem okracja 
polska stawi interes kraju wyżej niż in 
teres p art{K U dan iem  jej je s t łączyć 
a nie dzięhc, podnosić a nie spychać, 
sprawiedliwość wymierzać bez walki klas.
Nie występywaliśmy z projektami od ra 
zu, ho nie jesteśm y fantastami, ale chce
my być realnymi politykami. Naturalny 
rozwój stosunków musi doprowadzić do 
znacznego rozszerzenia praw wyborczych. 
My mamy odwagę żądać tutaj, co jeat 
wykonalne, a na zewnątrz mamy odwa
gę mówić natarczyw ym : nie żądajcie od 
nas, co jeszcze dla kraju jest szkodliwe. 
My mamy inne wzory, które dla nas są 
sztandarem  i świętością.

Tu uchwalono dyskusję ogólną za- 
mknąć — i przemawiali jeszcze pp.
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Romańczuk, ks. Czartoryski i Huryk.
P. R o m a ń c z u k  tłumacząc się na 

zarzuty ks. metropolity, oświadczył, że 
wcale sztandaru opuszczać nie myśli, 
ale nie może przemilczeć, że rząd nie 
dotrzymał przyrzeczeń, ani partya rzą
dowa.

P. ks. C z a r t o r y s k i  odparł mo- 
wcom ruskim, iż drobiazgowe ich za
rzuty skierowane były przeciwko orga
nom rządowym, na które w sejmie Po
lacy ni"e mają obowiązku odpowiadać. 
Patryota ruski o skiej kwestyi inaczej- 
by mówił. Bo Ruś sięga dalej, aniżeli 
do poszczególnych starostw galicyjskich. 
(Brawo). P. Potoczkowi wytknął, że gmi
na u nas ma taki samorząd, jakiego n i
gdzie indziej nie ma. Że gm ina nie ko

wczoraj, miał na myśli nie co innego, 
jak  tylko wybory. P. ks. C z a r t o r y- 
sk  odpowiada, że przyjmuje to wyja
śnienie do wiadomości, jeśli zaś p. Po
toczek ucisk odnosi tylko do wyborów 
to i ta nazwa nie wydaje mu się ani 
odpowiednią ani prawdziwą, nikt bo
wiem z właścicieli większych posiadło
ści nie jeździł w nieswoja okolicę na 
wybory, a p. Potoczek i jego zwolenni
cy jechali od Krakowa aż do Jarosławia, 
aby tam robić wybory. (Oklaski).

Sprawozdawca jeneralny p. Śt. B a- 
d e n i stwierdza na wstępie swego prze
mówienia obecny dobry stan finansowy 
kraju, przyczem ostrzega atoli Wydział 
krajowy, aby tenże niezbyt ulegał po
szczególnym wnioskom poselskim, które

rzysta należycie z tego samorze^u, to w swojej konsekwencyi musza nadmier- 
jej wina. Słowa o ucisku i n erównym nie obciążyć budżet. Zaczyna "się zawsze 
rozkładzie ciężarów były zupełnie nie- sprawa od polecenia Wydziałowi kraj. 
ugruntowane — w szczególności jego I zbadania jakiejś sprawy — nastęonie 
słowa o ucisku były wprost niezgodne zrol rnnia kosztorysu, a potem już idzie 
z prawdą. Roznoszenie takich haseł nieprzerwany szereg wydatków i nad- 
między lud je s t brzydkim czynem. Pra- mierne następnie obciążenie budżetu, 
wda że jak ludzie ludźmi, możemy być Skoro raz więc do równowagi doszli- 
czasem niesprawiedliwym i, ale gdzie śrny, starajm y się przy niej utrzy- 
ten ucisk, który widzi p. Potoczek obce- raać.
mi, zdąjo się, oczyma? Czy istotuie W dalszym ciągu przeszedł p. Ba- 
dwćr uciska chłopa, czy gm ina nie ma jdeni do omówienia dyskusyi ogólnej 
samorządu, czy posłowie włościan nie I politycznej, jaka przy rozprawie budźe- 
zesiadaja w sejm ie? Czy prawdą jest,I towe’ się. wywiązała, zaczynając od prze- 
że w sejmie traktuje się sprawy ze sta- nówienia p. Weigla, wygłoszonego irnie- 
nowiska szlachecko kastowego? Nie, to ]uiem lewicy. K.ub konserwatywny był 
nie prawda — ale prawdą jest, że po- n >eraz w konieczności i zapewne jeszcze 
seł Potoczek wnosi każdem słowem ideę I będzie musiał niejednokrotnie zwalczać 
kastowości! St jm pracuje dla ludu i dla pewne drogi klubu lewicy — ale kon- 
kraju — cokoli iek p. Potoczek o tem serwatywna większość nigdy nie zaprze- 
sobie myśli, l .u c h  więc p. Potoczek I czała potrzeby istnienia stronnictwa le- 
więcej uważa i .rządzi się swoim rozu- W‘CJL Przy zwalczaniu się pamiętać je- 
mern ale nie obcym, mech mówi sło- dnak należy, czy nie da się lub czy 
wami' chłopa — a nie słowami czło-11'wałtem nie potrzeba znaleść wspólnego 
wiek. nie mającego z włościąninem grunm  — czy nie jest rzeczą konieczną

> -----l^ooori stronnictwa poświęcić dla dobra

Przechodząc do przemówienia ks. 
nodnosi się i ożywia. Kraj I Czartoryskiego, p. Badeni zaznaczywszy, 

o nie ieśt w zastoju, owszem, postą- ze ułatw ił mu już zadanie, odpo-
znacznie. Szkolnictwo nasze jes t władające niektórym posłom -  porusza 

P* ełni rozwoju, a jeżeli szkoła postara kwestyę dotkniętą przez ks. Czartory- 
^  Pn wyrobienie charakteru i poczucia]sk>eg° co do orni ziania politycznych
rthnwiazku odda społeczeństwu olbrzy-1kwestyj w sejmie. W milczeniu naszem
mia u s łu g i ^  drugiej strony rozwija] ™ sejmie — powiada p. B ad en i— mię
s i e  pomyślnie przemysł, rozszerzają się]ś®! si§ stwierdzenie, że polityka Koła 
komunikacje, melioracye wzmacniają s i-1 p°lskieg° zgadza się z tradycyami sej- 
ię  rolniczą kraju, a budżet staje w ró- 1 zapatrywania jego większości, 
wnowadze. Mówca ostrzega jeduak, aby Hdyby inaczej było — niewątpliwie ta 
nie mnożono spraw w ten sposób, że rzecz poruszonąby tu została. Tu więc 
poleca się W; iziałowi krajowemuu, to p ?  ,°  êi1 może występować z rozprawą 

bowiem obciąża agendy Wydziału i uj- polityczną, kto nie zgadza się z polity- 
muje mn czasu na ważniejsze rzeczy Koła. Jeśli tedy książę Czartoryski

nnlsbim nic wspólnego. (Brawo). zasad
P i  echodzac na pole budżetu, kraju,

że kraj mimo nieszczęśliwychPr
s ta tu je ,

(w e so ło ść ) . P rz e c h o d z ą c  do d a ls z e j czę - I!a o d m ie n n e  z a p a try w a n ie  od K o ła  —  
śc i , z a z n a c z a , Se o b o k  p o lity k i k ra jo w e j j a ‘ecb ad z n ]em  w y s tą p i a  z n a jd z ie m y  
j e s t  p o li ty k a  o b s z e rn ie js z a . T a  p o l i t y k a  d la ń  o d p o w ied ź , 
o b s z e rn ie js z a  p o w in n a  być ró w n ie ż  p rz e d -1  P o s ło w i P o to c z k o w i_ .     zwraca uwagę
miotem* naszej nwagi, źle jest, że czę-i "owca dalej — że sejm z przyjemno- 
śeiei z naszego prawa wypowiadania |®c*1 słucha zdania włościan, wypowia- 
iku  "a w kwestyach ogólnej polityki nie lftneg° bezpośrednio w Izbie, nie wła- 
W 7vstamv Wszak dzieją się nader w a -  M owie jadnak dzieje się gdy używane 
żne zm iany: U£°da czeska, rozwiązanie | J®st J o  wypowiadanie zdania dla pokry-

v bez widomych powodów, niespo- ?‘a Prawdy- P. Potoczkowi odpowiedział 
dzianka z reformą wyborczą, zmiany ga- l£Si Czartoryski a dziś sam Potoczek
kjQe(.u   a dziwna r/ecz, że w sejmie I złagodził już swoje wywody. Autonomia
się o tem nie mówi. Ci się ma stać, 7 '. Powiedz' f̂  on — przynosi ucisk wło-
a r nasz sejm mówił o polityce? UyłoIsemnom. My w to nie wierzymy — i
kiedyś inaczej, a było lepiej; mówca ze idy przyzwyczaimy się mu nie wie-
swej s t ro n y  nie chce tknąć tej sprawy ] rzI® będziemy niewierzyć nawet te- 
ale ostrzega sejm, aby się swego prawa lu > co na praw dzie polega,
wypowiadania zdania o polityce nie wy-j Z mówców, którzy przeciw budżeto- 
rzekał i politycznych spraw ze swego wi przemawiali, odpowiadał p. Badeni 

rogramu nie wykluczał. (Brawa i okla- ] najpierw Antoniewiczowi, ciskając mu 
gjjjy | w odpowiedzi pełue sarkastycznej pra-

Ostatnim mówcą był p. H u r y k , wdy słowa i wytazujac, że rzucauiem
którv narzekał na autonomię, że chłopi ciągłych pocisków na" rząd i Polaków 
nie mają z i ej żadnego pożytku, bo g* wcale nie zdobędzie sobie karty w hi
sie żalą na nadużycia pisarzów lub wój storyi i lepiej byłoby, gdyby starał się 

y  .. _:i.ł 7.nrs.d7a T.notriitnr za- o rzecz mniejszą a możliwa do osiągnię-
I cia, o notatkę dla siebie w dziejach

tów to nikt nie zaradza. Lustrator za
nim z je d z ie  na miejsce, to n a , rzód daje   .. —
znać o tem malwersantom. I  nie ma na- sznoini"twa. Wczoraj p. Antoniewicz za- 
wet przed kim się poskarżyć. Jeszcze jhaugurował tu nową erę — mówił da- 
bunfownikieiu nazywają tego, co się s k a - J ^ P ^  Badeni — stanął bowiem pod na- 
zy. Dajcie nam urzędników tęgich i lu- " 

dzi dobrych i zrównajcie ciężary, a wte
dy obaczymy, że dążycie do dobra.

Na tem o godz. I I 1/* w nocy prze
rwano rozprawę. Dalsza dziś o godz. 10 
zrana.

(22 posiedzenie 5 sesyi VL peryodu.)

Lw ów  d. 16. lntego.

rodowym sztandarem. To dla innie było 
nowością — a sądzę, że i dla niego, bo 
tego sztandaru nie chciał nigdy uznać. 
Szan, poseł mówił o ogromnej presyi 
przy wyborach, rządu. Jeśli szan. poseł 
myśli o takich bezparcyaluych wyborach, 
aby nikt nie m;ał wpływu na wyborców 
a to „nikt" znaczy nie tamten, a i e j a — 
to rzecz to me do osiągnięcia. Poseł An
toniewicz chci łby, aby wyborca był
przykryty banią szklauną a ona miała 
jeden tylko otwór, otwór przystępny dla 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło s i ę ] niego i jego przyjaciół politycznych a 
o godz. W  raao. zresztą dla nikogo. To są chęci, które

Na wstępie o_powiadał członek W y- urzeczywistnione być nie mogą! P. Au-
działu kraj. P- Edv J  ę d i  z e j o w i c z touiewicz szeroko mówi! o presyi rzą-
na in te r p d a c y ę  P- Onyszkiewicza i tow. dowej — a on choć rządowi przecież 
w sprawie budowy odnóg kolei z Potu- ! przyjemnym być nie może, wyszedł je-
tor do Brzeżau i_ loanajec  0raz z Pod-1 dnonłośnie ze Stryja. Czyż to się stało
wysokiego na Roba yn do Chodorowa dlatego, że rząd tam nie ma żadnego 
Zaznaczył on, że ro ua z rządem |w pływ u? Dlaczegóż tedy przy sprawo- 
Bie doprowadziły jesz® - ^L P ^Jtyw ne-1 zdaniu swego wyboru nie wystąpił tu 
g ) rezultatu, al0 z,ał kraj. z ubolewaniem z powodu stanowiska
rokowania dalej prow swoim *Z rzadl1 w kwtstyi tego wyboru? Panowie 
powieduim wnioskiem - czasie ] przedstawiacie swoich wyborców, swój

aeg0 « * « » . .  r  1’™ców prM '
° .‘- Ł  7 “ 1 8 8  p 0 ‘

czany na pobór of -at.| . uronimy, i . Autoniewicz po-
jów spirytusowych, m1 I a> że wczora' w Brodach inteligen-
Meśo. • j 0 pobie-la^doT ooinr® ^. udziału w w'.borach

Dalej udzielono końce.)j ^  J  ■ przecież^«l.Za^ Cza

michalu od przewozu przez rzekę
rania w ic iu u "  n  w P o d - |p rz ec ież la m 7 :r '" ’3  szan> PoseJ siebie» boopłaty o g a r o m  d ^ s k i m  l ) ^  | ^  e jnteJ .  w czo ra j j e ź d z ił ? Otóż z d a je

udziału w w v h , w ti°raj nie nie brała

że przemówieniem drugiem, w którem 
zaznaczył, że chce stać przy programie 
wygłoszonym tu przed 3 laty, sprosto
wał przemówienie swoje pierwsze, co 
należy przyjąć do wiadomości. Nowa e 
ra, jak słusznie podniósł wczoraj ks 
metropolita, nie jest nową erą, bo jej 
podstawy są dawniejsze od nas i nas 
przetrwają. Nie od posła Romańczuka 
zależy utrzymanie lub urzeczywistnienie 
tej ery. Rozwój ob» narodowości na 
gruncie wspólnym jest silniejszy od nie
go. Ci, którzy pomagają nam do pracy 
na tym wspólnym gruncie a do rozwoju 
obu narodów dążą, zawsze od nas doznajn 
poparcia - -  przeciwników zaś zwalczać 
będziemy. Rusinów w zależności trzy
mać nie chcemy, ale chcemy, aby nie 
przeszkadzali nam w rozwoju, tak, jak 
my im przeszkadzać nie chcemy, — żą 
damy od nich, aby szli z nami współ 
nie w obronie interesów państw a i kra 
ju. (Oklaski).

P . Badeni na tem kończy swoje prze
mówienie, prosząc by Izba przeszła do 
dyskusyi szczegółowej nad budżetem, co 
też uchwalono.

Przy rubryce I  „Koszta reprezentacyi 
kraju 108.446 zł.“ zażądał głosu p. Woj
ciech hr. D z i e d u s z y c k i .  Żąda on, 
aby przy poszczególnych uchwałach, ja 
kie ma Izba powziąć, W ydział krajowy 
zaznaczał zawsze swoje stanowisko 
wskazywał sejmowi, jeżeli ten chce wejść 
na błędną drogę. Jako nieodpowiednie 
uważa natomiast mówca takie postępo
wanie Wydziału kraj., że w rozprawie 
zdania swego nie wyraża, a uchwały 
sejmu następnie nie wykonuje. Polecenia 
sejmu powinny by być dla Wydzi łu kraj. 
decydujące — a nie były one w sprawie 
np. reformy gminnej lub Morskiego Oka.

Z kolei przeszedł hr. Dzieduszycki 
omówienie polityczuego położenia nasze
go kraju i państwa. W Radzie państwa 
zarzły zmiany, nastąpiło z lewicą nie
miecką zawieszenie broni, potrzeba" tedy 
wyczekiwać wyników tegoż a my wyra
zić możemy tylko życzenie i nadzieję, 
że ten nowy kierunek nie wpłynie ta- 
mująeo na nasz rozwój narodowy.

Na przemówienie to odpowiedział 
członek Wydziału krajowego p. W e r e -  
s z c z y ń s k i ,  że tylko z powodu wa
żności sprawy reformy gminnej i po
trzebnych do niej studyów nie przedło
żył Wydział kraj. już teraz wniosków 
odpowiednich stosownie do zeszłoroczne
go polecenia sejmu.

Członek Wydziału kraj. S a w c z a k  
podobnie odpowiedział w kwestyi Mor
skiego Oka. — Przyjęto bez dyskusyi 
rubrykę I., jakoteż rubrykę I .  .,koszt 
zarządu11 287.589 zł.; rubrykę III. 
„koszta leczenia ubogich chorych w 
szpitalach" 850.000 zł.; rubr. IV. „koszta 
szczepienia14 70 000 zł.; rubryka V. 
„koszta san itarne“ 19.000 zł.; rub. IV. 
„zasiłki dla zakładi w dobroczynności14 
18.974 zł. J

Przy rubr. VII. „wydatki na cele 
wykształcenia i oświaty* 1,745.129 zł. 
wniósł p. P i ł a t ,  aby dla internatów 
dla kandydatów nauczycielskich w sta
wiono do budżetu zamiast proponowanej 
kwoty 1.000 zł. — kwotę 4.400 zł.

P. R u t o w s k i żąda wstawienia na ten 
cel aż 6000 zł. P. Woj. D z i e d u s z y c k i  
popiera wniosek p. Piłata, — członek Wy
działu kraj. p. C h a m i e c  sprzeciwia się 
wnioskowi p. Katowskiego a gotów poprzeć 
wniosek p. Pilota. P. D. A b r a h a m o 
wi  c z zwraca uwagę, że komisja budżeto
wa podwyższyła już na r. 1894 stypendya 
dla seminaryów z 60.000 zł. do 90.000 zł. 
w poszczególnych więc pozycyach nie po
winny być czynione podwyżki.

Członek Wydziału kraj. p. R o ma n o -  
w cz występuje bardzo ostro przeciw nie
uzasadnionym żądaniom rozmaitych instytu- 
°yj, które najpierw swoje wydatki podwyż- 
szają a potem żądają podwyższenia zasiłku 
krajowego, motywując tem, że się „spo
dziewały znaczniejszego datku od sejmu“. 
Niech postępują one przeciwnie. — niech 
najpierw starają się o zwiększenie subwen- 
°yi a potem dopiero podwyższają swe wy
datki.

śnienia minisfcri zrobiły bardzo dobre 
wrażenie. N iektóre dzienn ik i donoszą, 
że m inister oświadczył, iż powiększy 
stan  rzeozywisty arm ii przez to, iż 
zm niejszy liczbę żołnierzy, znajdują- 
oych się w tz. stanie rozporządzalności.

Wiedeń d. 16. lu tjg o . M iędzy 1. a 
3 . b. m . w ykradziono z m agazynu d y 
nam itow ego koło A lland pod B adenem  
60 nabojów  d y n am ito w y ch ; sprawcy 
n ie  są wiadom i. Z arządzono en e rg i
czne dochodzenia.

M oraw ska O strow a (na S zlazku 
austr.) d. 16. lutego. W  h u tach  witko 
wickich wszozęło około 80 robotników  
stre jk , żądając płacy dziennej zam iast 
akordow ej. W skutek p rzedstaw ień  s ta r
szych urzędników  fabrycznych w rócili 
z zastrzeżen iem  do pracy.

P ra g a  d. 16. lu tego. D zisiaj ma się 
odbyć; konfereneya takzw anej „naro 
dowej “ posiadłości w ielkiej pod p rze
wodem br. Leonhardiego, dla naradze
n ia  się nad dalszą w alką ze szlach tą  
konserw atyw ną.

Budapeszt d. 16. lutego. M agyar 
Orszag donosi o konflikcie  m iędzy mi
n isterstw em  spraw  zagranicznych a

nie jak  i co do mieszkania, które zajmo
wał po powrocie do Paryża.

Co do rodziny jego, śledztwo wykry
wa coraz więcej szczegółów. Brat, ró
wnież anarchista, odsiaduje obecnie trzy
letnią karę w ięzienną; ojciec był pułko
wnikiem komuny. Dwie siostry ojca ży 
ły w dostatkach. Jedna z nich słynęła 
jako piękność, druga zaś wyszła za mąż 
za margrabię i mieszkała we własnym 
zamku w Passy. W domu jej chowali 
się obaj bracia i otrzymali doskonałe 
wykształcenie szkolne. Obaj młodzi lu 
dzie, zdaje się, ulegli skrajnym zapatry
waniom ojca i stali się propagatoram i 
anarchizmu.

Uwięziony obecnie Henry prowadź 
dalej studya na politechnice, gdzie od
znaczał się szczeg dnie w matematyce 
Na politechnice złożył pierwszy pisemny 
egzamin, padł jednak przy ustnym, po 
czem udał się ze swoim krewnym, inży 
nierem, który prowadził wielkie roboty 
w Wenecyi, do Włoch. Tam pokłócił się 
z swoim chlebodawcą, powrócił do P a
ryża i zajmował w różnych domach han
dlowych posady pisarza, buchaltera itd., 
nigdzie jednak nie mógł długo wytrzy
ma?.

Jego byli pryncypałowie nie wyrażają
węgierski em m inisterstw em  spraw  we- j się o nim źle, konstatują jedynie, że 
w nętrznych . P ierw sze upow ażniło  ofi- ulubionym przedmiotem rozmowy były 
oerów rum uńskich  do rob ien ia pom ia- dlań teorye socyalistyczne i anarchisty- 
rów  na tery to ryum  siedm iogrodzkiem , czne 
gdzie  też  oficerowie rnm uńscy  powzno- Eo eksplozyi w komisaryacie policyi
sili słupy sygnałow e. P o d żu p an  korni- Przy uBcy Bons Enfants znikł z widowni 
ta tu  osiokiego zaw iadom ił o te m  m i- * umknął do Londynu, nie stawiwszy się 
n isteryum  spraw  w ew nętrznych , k tó re  do asenterunku. Śledztwo prowadzi się 
rom isyę na  g ru n t zesłało. K om isya w*§c obecnie i w tym k'erunku, czy 

ośw iadczyła, że słupy, u w ażane przez Henry nie był sprawcą tamtego zama- 
ndność jak o  przesunięoie g ran icy  na  °hu lub czy nie brał w nim udziału, 

korzyść Rum unii, sa n iepo trzebne, i P a ry ż  16 lutego. Matka Henryego
w niosła ich u p rzą tn ięc ie . P o n iew aż opowiadała pewnemu dziennikarzowi, że 
treść  upow ażnienia danego przez m in i- pochodzi ze starej rodziny szlacheckiej i 
s te ry nm spraw  zagranioznyoh nie je s t  U 0 nazywa się właściwie de Boisgobey. 
wiadomą, odniosło się w ęg ie rsk ie  m i- Jest wdową po powieściopisarzu Fortune 
n isterynm  spraw  w ew n. do W ied n ia  de Boisgobey.
JO dosłowny tekst pozw olenia, aby  s ię  Jak w kołach parlamentarnych sły-

z n iego przekonać, czy w znoszenia jchać, ma znaczny zastęp posłów posta- 
słupów  sygnałow ych zab ro n ić  m ożna. wić wniosek, aby procesy z anarchistami 

Berlin d. 16. lutego. Cesarz przy- odbywały się przy drzwiach zamknię- 
5ędzie w poniedziałek dnia 19. b. m. ponieważ publiczne ich odbywanie

rano do Friedrichsruhe do księoia B is- j sta-ie 8I? niebezpieczną reklamą dla anar- 
m arka i późnym wieozorem o d jedzie ]cb*zmu 
do W ilhelm shafen (niemieoki port wo 
jenny).

T rak ta t handlow y z R osyą będzie] 
ajohstógow i w poniedziałek przedło

żony.
B ru k se la  d. 16. lutego. J a k  słyohać, 

zam ierza rząd belgijski zwułać do Bruk-1

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16. lutego.

Hotel Żorżet. H. Puzynina z Grwoźdźca, 
M. Irsayowa z Lipnik, St. Wasilewski z 
Markuszowy, A, Cihlarz z Spasa, J. dr. 
Hurtig z Watrydorny, A Reisig z Wiednia, 
Gr. Finger z Lipska, K. Heinrich z Kołomyi.

Hotel Szwajcarski. M. Pawlik z Ko
łomyi, A. ks. Kruszelnieki z Biały, A. 
Grrelschel z Buska, J. Sobotowski z Jaro
sławia, B. Czerwiński z Dyniska, M. Mo
chnacki z Rzyczki.

Hotel Imperial. Hr. Skarbek z Krako
wa, W. Reyowa z Psar, Br. A. Roolich z 
Podszumlance, W. Hausner z Wiednia, J. 
Bober z Krakowa, L. Chrząszczewski z Kra
ków, P. Łukasiewicz z Podłuża, Fr. Jan- 
doruk z Nowego Sącza, Z. Horodyński z 
Zbydniowa, M. Podlewski z Czernic, K. Mo- 
czal z Wiednia, L. Sękowski z Wojsławia, 
Gr. hr. Romer z Zabełzca.

Stan powietrza. W ubiegłej dobi 
padał chwilami śnieg.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o lźtej godzinie w po 
łudnie 758 mm.

Prognoza na dobę dnia 17. lutego br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co
do kierunku zachodni, o średniej prędkości
5 m/sek.

Średnia temperatura doby obniży się
do —3°C, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85%.

Opad śnieg.

Jutro d. 18. lutego: św. Konstancji. — 
św. Ahaftyi M.

Madesłane.
(Za tg rubrykę redakcja nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 16. lutego (Z Izby handlowej)

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
sOOzł. m. k. 216-50 do 219 50. Kolej Lwow.-Ozern. 
J&sska po 300 zł. w. a. 262-00 do 265-00. Banan

Po przemówieniu p. dr. P i ł a t a ,  który 
brał W obronę internaty i sprawozdawcy p. 
P a s z k o w s k i e g o ,  uchwalono wniosek p 
Piłata.

Przy pozycyi 4.500 zł dla internatu 
•nartwyobwstańoów — przemawiał przeciw 

P- Ko r o l ,  a z a ks. K o w a l s k i .  Pozycye 
uchwalono.
Następnie przyjęto całą rubrykę VII. i 

budżet krajowego fnnduszu szkolnego oraz 
budżet krajowy funduszu emerytalnego 
szkolnego.

Z kolei uchwalono bez dyskusyi sub- 
wencyę dla teatrów polskich we Lwowie i 
w Krakowie.

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej.

mnioę w Podmichalu, 2) w | j e j " w z i ą c ^ t e ^ u S  a,e ’nie udało sięod mostu na rzece Siwce w Dołpatówie,IJ J u v*_u_ udzmłu z talri™
3) w Wojniłowie od mostu n? rzece Si
wce w Wojnitowie; dalej gminie wspól
nie z obszarem dworskim w Niegowcacb 
od mostu na rzece Bołochówce w Nie- 
gowcach, Radzie pow. w Kałuszu od mo
stów na rzece Bołochówce przy drodze 
Z Żórawna do Wojniłowa, obszarowi 
dwor. w Brzozdv/Wcach od przewozu przez 
rzekę Dniestr W Podhorcach i obszarowi 
dwor. w Rozhurczu od przewozu przez 
rzekę Stryj w Rozhurczu, Radzie pow.
'W Horodei ce na drodze powiatowej Nie- 
Zwiska-Obertyn-Kim ionka; Radzie pow.
W Bochni od mostu na rzece Rabie pod 
Nieznauowicami, a wreszcie Wydziałowi 
pow. w Tarnowie na rzecz utrzymania 
lr< g gminnych Tarnów-Zakliczyn, Niw- 
^a-Bobrowniki-Radłów i Tarnów-Wałki.

Przystąpiono do dalszego ciągu d y- 
sk u  s y i b u d ż e t o w e j .  P.  P o t o 
c z e k  prostuje, że mówiąc o „ucisku"

z takim skutkiem.
jakz t t  "dg; x t ł żr s
Korolowi. Czyż to jest 
ruskiego — zapytuje mówca — aby po- 
wi5dzi'‘C, ze rząd daje synekurę w  Ra
dzie szkolnej ugodę ruską? Czyż to 
właściwe w chwili, guy \yyćlzjał  kraj. 
proponi)je Rusmai usłużonego la polu 
Dedagogii i dziennikarstwa ruskiego na 
członka Rady szkolne) -  mówić, ż e je s t 
to synekura? Ale ja was rozumiem, wy 
sie obawiacie, aby większose naszego na
rodu nie czyniła zadość słusznym żąda
niom ruskim, bo wy skutkiem tego tra 
cicie e  unt pod nogami. Powiadacie, a- 
byśray nie orzekali ; który Rusin jest 
dobry a który nie - -  a czyż wy sami 
tego nie czynicie? Tylko wy oceniacie 
jako złego Rusina tego, który do nas 
się zbliża — a my przeciw ne.

P. Romańczukowi —

Ostatnie wiadomości.
Fremdenblat* widzi się zmuszonym 

oświadczyć, że jego komentarz do spra
wy biskupa polowego Belopotoczkiego z 
m inistrim  wojny był tylko enuncyacyą 
prywatną, i nie stoi w żadnym związku 
z akcyą m inisterstwa wojny; cała bo
wiem sprawa znajduje się w okresie, w 
którym wszelkie pozytywne doniesienia 
są niemożliwe.

Rosyjski m inister spraw zagranicznych 
Gners udaje się na dłuższy pobyt do San 
llemo.

TELEGRAMY.
P a ry ż  d. 15. lu tego . M inister woj

ny  daw ał dziś w kom isyi wojskowej 
w yjaśnienia oo do organizaoyi siły 
zbrojnej, zwłaszcza oo do obrony gra- 
nioy wschodniej i południowej. W yja-

s e l i  m ię d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  n r z e c iw  I hipoteuznego po 300 »ł. w. ». 367.— do 377 —
y .  I Banku kredyt, galie. po 200 sł. w.a. - .— do 315.—.

n a ro m a to m . I L isty  zastaw ne ta. 100 i ł . : Banku hipot. gal.
łiln fescm łrarg  dn ia 16. lutego. Ze M“/n losow. wioiat. 100 80 do 10150, 5% z io*/„

i  ' ,  .  .  u j -  i ,  • ,  preui. 10970 do 110 40 1'/,% l°s. w  50 lat. 100 —
skarooa w. księcia skradziono klejnoty  io 100.70. Banku krajowego 47«°/o l°s- w f"
w artości 20O.000 fr. Złodzieja, niejakie- ltKr^0 do 101.2°. Ban_n krajowego 4°/„ los.

, o , o  i j at 97.39 d0 98--. Towarz. kredyt, gal. ii
go B eautem ps aresztowano.

Paryż d. 16. lu tego. Soubeyran zo
stał tymozasowo n a  wolność wypuszozo- 
ny za kauoyą fr. 300.000, a Clerc za 
bauoyą 80.000 franków

Ja k  Soir  donosi, postanow ił mini-1loojo^dt 100-70,%%""™*uTs9i 9680W  Se-sif.

Jedynie złożone z liści i kwiatów 
ZIÓŁKA CHAMBaRDA są pewnym środ- 
ciem na przeczyszczenie, przyjemnym 
w smaku, działającym łagodnie, nie nu
żącym i nadającym się dla osób delika
tnych i wrażliwych.

Używanie ich nie wymaga żadnych 
szczególnych ostrożności, nie zmusza do 
pozostawania w domu, ani też do zanie
chania zwykłego trybu życia lub dyety.

Jest (o środek na przeczyszczenie 
najłatwiejszy do zażycia i najprzyjem
niejszy.

Składy we Lwowie w aptekach PP. 
Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruckera, L a
chowicza, Beisera, i Sklepińskiego; w 
Krakowie w aptekach PP. Redyka i Wi
szniewskiego.

io 100.70. Banku krajowego 47>°/o l°s- w ó l la
' " '  57

ijemsk
Vo» (I. emisya) 98.20 do 98 90, 4°/0 La. w l ' 1/, lat 
98 20 do 98'90 4% los. w B6 lataeh 98 20 dc 
98 9A 4 '/,%  los. w 52 lat. — do —

Obli*! ta  lOO : Ga!'« fundustu propina 
yjnego 4% 97-00 do 97 70. Buków, funduszu 

propinacyjuetso 6*|u102'— do 102-70. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. .1. _ d“

ste r w ojny utw orzyć z krajowców woj
sko dla Sahary , złożone z pieohoty i i  logy.
z ja z d y  na wielbłądach, pod kom endą 11.o*/rui*»tn 5 98'. Napo

4*|0 po 200 koron 100 rf. w. a. * roku l«9a
96 00 do 96*70 . oalosy  mUsta Krakowa 2425 do 36 75

ofioerów Francuzów .
M ad ry t dnia 16. lutego. M arsza łek ]f ^ bj ] j Wpap^ro w r’T.33-60 d« 1-35-80. 100 ma- 

M artinez Campos m iał d. 8. bm. trze-M l, niemieckich ć i — »u oiso.
oią konferencyę z wielkim wezyrem Wiedeó d. 16 lutego, (telegrafowanr..) 

K enty: wspólna papierowa 98-00,_ srebrut
m arokańskim . W ezyr odmawia żądaniu I y-y a«str. koronowa 97 46, złoU 120*30, węg 
H iszpanii, aby w ypłata  k o n t r y b u c y i  Ikoron^^ transport!twyeh: Ko
wojennej zagw arantow ana została l j ei Cierniowieekiej 263-00. Północnej 2932 — 
m arokańskich dochodach dowych.
reby  pod kontrolę H iszpanii p o s ta - ! .,r , ,„  - ............................... - ^
wiono.

B zym  d. 16. lutego. N iektóre dzien
n ik i tw ierdzą podstępn e, że kongres 
katolioki, k tó ry  się dziś tu  zbiera, 
zajm uje się pokryjom u akcyą na ko 
rzyść świeokiej w ładzy papieża.

L o n d y n  d. 16. lutego. Chedyw eg ip 
ski postanow ił tu  przybyć, złożyw szy  
poprzód w izyty  dworom  we W iedniu,

P etersbu rgu , B erlin ie i P aryżu .
B e lg rad  d. 16. lu tego . G ruicz og ła

sza pismo, w k tó rem  u siłu je  zbić za
rzu ty , ożywione m u we w iadom ym  to 
aście króla. Gruicz zw raca się przeciw  
Milanów i i p o w iad a : W danie się Mi
lana wielce skom prom itow ało sam o
dzielność króla. Z toastu  Króla przebi
ja  się zam iar usunięoia teraźn iejszej 
konstytucyi. Nowe walki, nowe zawi- 
kłam a czekają Serbię. Daj Boże, aby 
król A leksander zaszczytnie w yszedł 

tego now ego przesilenia!
W aszyngton  d. 16. lu tego . Komi- 

sya Izby posłów przy ję ła  p ro jek t u- 
staw y stanowiąoej, aby konzulow ie 
Stanów  Zjednoozonych w  za g ran i
cznych portach rew idow ali em ig ran 
tów dążąoyoh do Stanów  Z jednoczo
nych. Tym sposobem m a się zapobiedz 
napływow i zbrodniarzy  i ubogioh.

Zamach Henryego.
P a ry ż  d. 16. lutego. Dynamitard 

Henry wzbrania się dawać dalsze obja
śnienia co do swego pobytu w Londy-

.■ęg.
10912. arc. Albrechta (za 200) 95-90, Buliowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 194.50 Kołomviski.-h 
(za 200) —

banków: austr. węgierek, na 60? i 
10OJ —, anglo-anstr. 156-75, Liin.ierbanku 257.40 
Uuionbanku 26475, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 175-— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
650, galic. Banku hypot. za 200 zł. 370, gaiic 
bankn dla handlu i przemysłu za 200 —-—
ehorw.-ałow. Banku kraj. hypot. 112-00 Ziwno- 
stenska banka 136‘00. Kredyty austr. 361 62 Kre 
dyty węg. 433 50.

Pożyczki p u b liczn e : Gai. propinacyjne 97-00 
buków, propin. 102 25. gal kraj. z r. 1893 96-25 

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot.. 
109 75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98725, 4•/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 prc. buków, kasy oszczędn. 100‘—.

L o sy : austr (Jzerw. krzvia 18'60, węg. Czerw 
krzyża 13-00, Bazyliki 000, Krakowskie 25-00, 
Stajisławowskie 42 00. Tureckie 63 35.

W alu ty : Kuble papi 13125, 20-m irkówki 
1225, 20-frankówki 9 96, sovereigns 12-54, tu- 
reokie liry złote 11-27 100 markówki 61-32 wło
skie 100 lirówci 43*60.

Przed zakupnem maszyny należy 
przejrzeć katalog powa nej firmy fran
cuskiej J .  Roulet et Cnie inżynierów 
mechaników, następców J. Hermana La- 
chapelle, 31 — 33 rue Boinod Paris, któ
rej reputacya sumienności i rzetelności 
jes t powszechnie znana. Wszystkie ma
szyny tego domu zbudowana z zastó- 
sowmiem ostatnich ulepszeń, są bardzo 
tanie i łatwe do prowadzeń.a.

Z rynków towarowych.
W iedeń d. 16. lutego. Sytuaoya od wczoraj 

wcale sie nie zmieniła Niemożne ty. o pozawie- 
rano umowy a to po następujących cenach: psi - 
nica na wiosnę po zł. 7-6A na maj-cz.rwreo po 
7 57, 7 56, na jesień 7 82, żyto na wiosnę 6-20, 
na maj-czerwiec 6-31, na jesień 6-66, 6-65, owies 
na wiosnę 6-89, kukurudza na maj-czerwiec 5-21, 
5-20.

W iedeń 16. lutego. Na poniedziałkowy targ 
p rz y p ę d zo n o  wołów galicyjskich 420, węgierskich 
1317 niemieckich 2560 razem 4297 sztuk. Gali
cyjskie płacono 56—58, 60, 62, 63, węgierskie 
52 do 56, 58, 60, osobliwe 62, I 5V2, niemieckie 
56 do 58, 60, 62, 65, 67 za 100 kilo mięsa.

W iedeń 16. lutego. Na wtorkowy targ lo- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1549 
sztuk.

Płacono 35 38, 40, do 42 zł. za 100 ki,o ży
wej wagi.

REJESTR A EKONOMICZNE
ułożone według obecnych wymogów gospodar

stwa, opracowane na podstawie dwudziesto

letniej praktyki w kraju i zagranicą, obejmu- 

jąoe 73 wzorów (tabel gospodarczych) wyszły 

z druku i są do nabycia po cenie za egzem

plarz oprawiony 5  z ł.  (Już z przesyłką po

cztową) u wydawcy

A N T O N IE G O  M ACKA
w Korniczu , poczta Kołomyja.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lw o w sk i) .

O d e h o d z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 301 10-«| 5-SI! l t - l l 7-s« __
Podwołooz. 6-44 3-20 10 16 ii ii — —
Podw. Podłam. |6-54 3-32 10-4(1 11 ss — —
Czeiniowieo 6-36 _ 10-36 3-31 10-M —
Stryja — — 10-26 7-21 3 ł . g-Ol
Bełżca — — 9-56 7-si —

P r z y c h o d z ą  z

308 601 6-86 9-35 —
2-48
2-34

jO-os
9-46

6-*i|
9-21

9-46
5-55 __ —

10>2 _ 7.11 7-59 12*51 —

_
1-OS
8-7*6

9-06
5-26

9-52 *3b

Krakowa 
Podwołooz. 
Podw. Podłam.
Gzerniowiec
Stryja
Bełżca

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną lmijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 53.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzin® 12 zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35.

W biurze informacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1 3 
(Hotel Imperiaf sprzedaż biletów strefowych 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy
tów, do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for-

lnlormaey9 w sprawach taryfowych i przewozowych! *
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N a  w ie lk i post
największy wybór

DOZ ,
poleca

i do p rze jrzen ia  chętn ie posyła

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WŁłD. IMOWSIIEGO
■ w

D R O B N I E  OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

K l o z e t y  p o k o j o w e  po złr. i s  — i
zł. 30"—, poleca P io t r  U hrząstow ski, 

handel żelazu/ we Lwowie plac kap itu lny  
1 (naprzeciw katedry).

Dr a  G. JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal
ny z fabryki Bengera, sprzedają najta 

niej po cenach fabrycznych 
8 . G A B R Y EL & J .  CHLEBO W N IK  

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

FO R T E PIA N Y , krzyżowe (amerykańskie
go systemu) od 350 złr. na raty. Sta

nisław Horszowski, Lwów.

0GRODNIE bezdzietny, E-5 lat 1 ezący, 
który pełnił obowiązki po domach zna 

Mniejszych w kraju i zagranicą, szuka od
powiedniej posady od 1 . marca lub od 1 . 
kwietnia. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
pod L. A. K. poste restante Brzeżany.

DLA MAGNATÓW ! Sprzedam realność, 
położoną we Lwowie w środku miasta, 

przy jednej z najczystszych ulic, uiedaleko 
od gmachu sejmowego, w sąsiedztwie kilku 
pałaców, składająca się s rozległej parceli 
i piątrowego domu o dwudziestu kilku ob
szernych i wysokich ubikaeyac-h, który bar
dzo tanim kosztem możnaby przemienić 
we wspaniała magnacką rezydeneyę. Bliż
szą wiadomość otrzymają tylko bezpośredni 
reflektanci w Biurze K. Tuszyńskiego i 
Spółki we Lwowie, hotel Żorża. 90z

i
Meble żelazne
— osobnym magaz ynie na 

T. piętrze.

ŁÓ ŻKA  S K Ł A D N E  I S T A Ł E . 
M a te ra c e  d rn c i# ® ®

oraz nowe patentowane. 
UMYW ALNIE żelazne i z płytami mar
murowymi oraz garnitury z blachy emalio
wanej, marmnrkowe i w kwiaty malowane.
Postumenty na suknie i parasole. 

Łóżeczka dziecinne itp.
Poleca w wielkim wyborze

a n t o n i h alsk i
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac Ma; yack l 1. 9.

Niezbędnie potrzebnym jest

Ważne Ala
Niezbęd

Przyrząd tam ow y
używany przy dławieniu i wzdęciu się by
dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel

kościach i poleca 4850

A L O J Z Y  H t IB N E R
Lwów, R ynek 1, 38.

Konkurs.
Jest do obsadzenia posada 5267

asystenta huty cynku
JW. Andrzeja hr. Potockiego

w K c z u ,  z roczną płacą 900 złr. oprócz 
wolnego mieszkania i deputatu nafty na 
światło a węgli na opał.

Ubiegający się o tę posadę winni od
nośne m etryką, świadectwami lekarskimi 
fizycznego uzdolnienia, tudzież odbytej prak
tyki udokumentowane a dokładny życiorys 
zawierające podania po koniec lu tego  
1894 wnieść na ręce Z arządu  zak ładów  
górn iczych  i hu tn iczy  cli w Micrszy po 
cz ta  T rzeb in ia .

Pierwszeństwo w zasadzie przyznanem 
będzie kandydatom z dłuższą praktyką vs 
hucie cynku lub w laboratoryum ehemi- 
cznem zajmującym się analizą rud i krusz 
ców.

Administracya dóbi 
hr. Poiockich iv Krzeszowicach.

Osoba inteligentna
moralna, w średnim wieku, znająca się do 
brze na gospodarstwie , życzy sobie przy
jąć posadę do zarzą.iu domem. Zgłoszenia 

.•zyjmnje pod literami 0. B. pn?te restate 
Strusów. 5284

M
A JA T E K  skomasowany przy linii ko
lei Lw w Przemyśl. 1.100 morgów. 

Cena dwakroć dwadzieścia. Wny adwokat 
Małachowski poda bliższe szczegóły.

po-&RAJEROW SKA 6. Mieszkanie 3 
koje etc., umeblowane, na czas wy 

stawy. 9 .'
B1

A r t u r  K o ś c i c k i
we Lwowie, ul, Ossolińskich 11,

Filia ulica Trzeciego Maja 1. 2.

Komisowe skłudy towarów
tylko najlepśzej jakości.

pod godłem BSyrjusz“
y2 kilo najprzedniejszej złr. 1 *—.

HERBATY
rosyjskie i chińskie od złr. 2 do 6. 

KAKAO hoilenderskie kl. 30 ct., y2
bl złr 1*90 

CZEKOLADY francuskiej i szwajcarskiej

K O N IA K I wyborne od złr. 2 do złr. 3 ‘75 
za butelkę.

SZAMPAN fra n c u sk i 5 złr. i  R nm  Y a- 
n illi laseczka 15 i 20 ct.

Poszukuje do kupna

600 do 800 ctn. metr.
Narząd dóbr Stopnica  

o. p. Kranzberg. 5310
Oferty uprasza się z podaniem ceny 

kupna loco stacya kolejowa.

„ D Z W O N t t

OS T A T N IE  D N I Wystawy 
w słynnej panoramie, plac Balicki 12. 

Pięćdziesiąt widoków oddaje najwierniej 
cuda tej największej dotychczas wystany. 
Otwarta od godz. 9 rano do 10 wieczorem. 
Wstęp 25 ct,, uczniowie 15 ct. 910

pismo ch rześc ijań sko  - d em okratyczne, 
kosztuje roczn ie  2 z ł r . ,  wychodzi co 3 
tygodnie. — l i to  się chce p raw dy  do

w iedzieć, n iech  e z j t a  „Dzwon"-.
Za darm o  przez kw artał otrzyma .Dzwon 

—i ażdy, kto się zgłosi o to do R ed ak c ji
w Chicago ,D zw onu“ w “Cieszynie, Wyższa b ra m a .

?/
9 P

PLISO W A N IE sukien
muje handel Alfreda 

go 2.

i mantylek przyj- 
Kiimtu, Batore- 

913

POWIATOWE T ow arzystw o H andlow e
we Lwowie, Pańska z l ,  sprzed-je po 

eenach hurtownych wszelkij towary k o 
rzen n e  i mieszań i d la  s t  lepów  Kółeir rol
niczych i w" ogóle dla sklepów po wsiach 
i miasteczkach. 837

1N SER A TY , 
dzienników przyjmuje, i ekspedycje Centr.

Y, A v ONSE do wszystkich 
iy ą je l

Biuro Ogłoszei Lwów, Kopernika 11.

\  k “ D oboszyńskiego (koneesyo uowana 
prze? Wysokie e. k. Namiestnictwo) Lwóa 
Halicka 3 1 , ma każdego cza3u do urnie- 
łzczenia urzędników prywatnych, rządców, 
buchalterów, kasyerćw, ekonomów, pisarzy 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większy mi majątkami i k mio- 
nieami za kaucyą, guwernerów, ogrodni
ków, techników, mechaników itp. Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
najakuratniej. Sou-

r - U i i u L .

WIN l DELII
JANA BACZYŃSKIEGO

we Lw ow ie n i. Ak* (!<*«« Ick a  3
polec* swój doborowo zaopatrzony skład 
‘owarów korzennych, różnorodnych win 
krajowych i zagranicznych, koniaków fran

cuskich w najlepszej jikości.

HKUD fiULIOlU I p S E I
włusuego wyrobu 

odznaczone pięciom a m edalam i.

ZnaKomita r a |  siara pad nazwą .Teściowa".
Handel jest połączony 503e

z pokojem do śniadań.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości i raz innych nadużyć niszczą
cych zdrowie, jak pewn i trwale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
n ach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  Dra RetaiTa ssso
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys ące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma sie książkę w bo 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bicrey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Noumarkt 34) w Niemczech.

Cognac
wł-isnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
;a 5 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody  

2 litry  złr. 4-80. 5181

Benedykt Hert!, właściciel d ób r, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

DOSKONAŁĄ 5300

\iO W O  O TW A RTE B IU RO  GAZET i 
i z  ogłoszeń A. Olszewskiego, Lwów, ulica 
Kilińskiego 1. 3, przyjmuje prenumeratę nu 
wszystkie czasopisma europejskie codzien
ne i peryodyezne, które dostarczam do io 
mu swoim i kolporterami, i  o g ło s z e n ia  
do wszystkich pism , obliczając je ile mo
żności najtaniej, i ręcząc za staranne 
punktualne wykonanie zleceń. 90

RZĄDCA EKONOM ICZNY, posiad ':ąey 
stodya rolnicze , poleca usługi swe od

wiosny. A dres: 
Schodnica.

Ohyćko Pojńurodce, p. 
881

COGNAC!
Vieux Champagne

gajĘ* N on p ln s n i t r a
pod gwarancyą w najlepszej jakości,! 
aromatyczny i wzmacniający żołądek, I 

wysyłam pocztą na próbę |
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 8- 
1 koszyk 3 flaszki po 3/t li tra  „ 5 ’40

Zapłata po odebraniu towaru (dla I 
nieznajomych za zaliczką) wolne od c ła | 
franco dla Austro-Wegier.

H A I T I
Capodistria. 473

i
ZNAKOMITE T U T K I N IE K L E JO N E

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są i o nabycia we wszystkich 
trafi kaeh. 899

H e r b a t ę
ohińsh ti

karawanowa
oM ń slzc  - ro  s y j  a k ą  Sst2

Yj k ila złr. 1 60, 2 —, 3 — i 4‘—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę
dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka a ko
ścią złr. l -80. W kawałkach po *, J /% i 
kilo. Sprzedaje Zarząd dworu a.aps7yn 

poczta Brzeżany. 841

CHOROBY PIERSIOWE

Spp i PoMora ifapna
pp. GRTMAULT et Cie- Aptekarzy
S yro p  ten  pow szechn ie  za leca

n y  p rzez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  dzia łan ie  w  c h o ro b a c h  
p łu c  i oskrzeli p ie r s io w ych; leczy  
na juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu- 
b e rk u ly  p łucne  u sucho tn ików ; 
p o w str zym u je  krztuszen ie  się i  za 
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu, 
tak rozpaczn ie  n ieznośnego  dla 
ch o ry c h . P o d  jeg o  d z ia łan iem  p o 
cenie się nocne u s ta je, ap e ty t zw ięk
sza się i c h o ry  odzyskuje  szybao  
zd row ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

I M y  k a sze l
jak niemniej wszelkie choroby przewo
du oddechowego, gard ła , płuc i piersi, 
tudzież tru d n y  o d d e c h , dnszność, 
as tm a , zafleg in ien ie , kaszel k u rczo 
wy, d rażn ien ie  k r ta n i  i  początk i 
snchot ustępują niezawodnie i najszyb
ciej przez użycie od tylu lut znanego 
środka: H e rb a ty  św . Je rzeg o  w pa
kietach po 50 ct. i św . Je rzeg o  p ro 
szku przcciw k.ataralnego  pudełko 50 
ct. wraz z dokładnym sposobem używa
nia. S ku tek  w idoczny ju ż  po k ilk n  
da lach . Mniej jak 2 pakiety nie posy
łamy. Przy wysyłce pocztą 20 ct. za 
opakowanie i list frachtow y/ Zamówie
nia adresować wprost do : S t. G eorgs 
A potheke Wien, Y/2., Wimmergasse 33.

Skład we Lwowio w aptece p. Pio
tra Mikolas/.a. 4972

poleca stary handel

W O H
Lw ów , S y k stu sk a  6.

Pielęgnowanie 
piękności.

Od A—Z. 1' 0 środków przeciw wszelkim 
nieczystościom skóry 10 et., Oryentalne 
mleko piękności, jedyny nieszkodliwy Śro
dek , który natychmiast po użyciu okazuje 

się skutecznym 1 złr.

S  M e r a  5250
W len , X V II I . H a n p ts tra s s e  62.

Nauka kaligrafii.
Nagrodzony medalem złotym, wielkim f e -  
bi-nym i wieloma innemi. Każdy brzydko 
piszący bez różnicy płci i wieku może so
bie w 8 do 13 lekeyach przyswoić biegłe i 
piękne pismo według mojej n!eprzewyższn 
nej i systematycznej metody. M. Waschitz, 
artysta kaligraf, we Lwowie, ulica Ormiań
ska 1. 3, II. piętro. 5194

We L w frie  w aptekach pp.: Mikolaseha, 
Wewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera. 5159

SOWY WYNALAZEK

plIORJi1
ED. P INAUDI
Mydło.......................... a ̂  IXQRA
E ssen cy a  d la  c h u s te k  h l ’IX0RA
Woda tualetowa. ... ^ l’IX0RA
P o m ad a ........................... a  1’IX0RA |
O lejek ..............................  h liXORA j
P u d e r ryżowj .... h 1’IX0RA 
K o sm e ty k ...................... h l’IX0RA
37, BonV de Strasbourg, 3 7 1

Zarząd dóbr Radłowa
ma do sprzedania następujące odmiany 
k a r t o f l i  pochodzących od Wgo Dolkow- 

skiego w Nowejwsi

Gorzelniak, Godzięoa, Cnochlik 
i Ziemowit. 5383

Kartofle te nadzwyczaj plenne i wytrzyma
łe na mokro, sprzedaje się loco stacya Bo- 
gumiłowiee (wraz z workiem) w cenie od 
3 do i złr. za 100 klg. zależne od zamó
wionej ilości. Prócz tego są do sprzedania 
kartofle „Aehillesy“ również na mokro wy- 
trzymyłe , plenne i bardzo smaczne do je

dzenia w cenie złr. 3 za 100 kg.

Oliw ę do m a s zyn ,
Pasy do maszyn, 

Płyty i węże gumowe
tettnrę, asbest, mininm, Nłeiweiss

poleca po eenach fabrycznych
skład  Tam, lakierów  i pokostów

W.  CZOPP
Lwów, Żółkiewska i. 2.

Większym odbiorcom znaczny rabat.

Ces. król. uprzywilejowana

iirnoso, mm ro i, i u o v  i

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, ram y krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
4964100/]00 do celów leczniczych.

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica K opernika 1. 9, w hand lu  Wgo E. R iedla plac 
M aryacki i w głów nym  składzie wód m inera lnych  

ulica K aro la  Ludw ika 1. 9.

Dom Hermann-Lachapelle J. BOULET i SP. Nast.
31—33 ulica Boinod, w  Paryżu.

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w r. 1888.
Cztery medale złote na Powszechnej Wystawie z r. 1889, kl. 49, 50, 52, 64.

maszyny n ieu sta n n e  do ro bien ia

NAPOJÓW  GAZOWYCH
wody Balcerskiej, 

limoniady, wody sodowej,
W IN  MUSUJĄCYCH.

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wszelkich kształtów 

i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych. 

W ysyłka „franco" szczegółowych prospektów. 5306

Wincenty Oswald
przeniósł swój

Zakład fryzyerski
z ulicy Halickiej 5283

n a ulicę
obok handlu Pieleckiego, dom Bruniekiego.

rasy oryentalnej o silnei i kształtnej budo
wie, 163 ctm. wysoki, zdolny do rozpłodu; 
w średnim wieku, dobrze pod wiorzch ujeż- 
dżony, jest za mierną cenę w zarządzie 
dóbr Wiszniowa, poczta Bukaezowce. Bliż
szych szczegółów udzieli Zarząd Wiszuiowa.

I
w dziale wydawnictwa

iest zaraz Ho oistaiienla.

L. 2942. konkurs. 5313

Celem obsadzenia z dniem 1. czerwca 1894 pięciu po
sad okręgowych pisarzy gminnych w powiecie tutejszym, a 
mianowicie:

1. Posady z siedziby w  U rm ailitt na okręg pisarski 
złożony z gmin TJrmań, Pryszczów, Żuków, Plichów, Krasno- 
puszcza, Hinowice, Buszcze z roczna płacą 268 złr. i ryczał
tem kancelaryjnym w kwocie 35 złr. w. a.

2. Posady z siedzibą w  K ozow ej na okręg pisarski Ko
marówka, Dubszcze, Kozówka, Kalne, Słoboda z roczną pła
cą 370 złr. i ryczałtem kancelaryjnym 50 złr.

3. Posady z siedzibą w  K ozow ej na okręg pisarski 
Olesin, Helenków, Teofipólka, Wiktorówka, Płotycze z roczną 
płacą 184 złr. i ryczałtem kancelaryjnym 14 złr.

fe Pósady z siedzibą w T a u ro w ie  na okręg pisarski 
Taurów, Kar^iwce, Medowa, Wymysłówka, Pondy..ó.v, Dmu- 
chowice, z roczną płacą 405 złr. i ryczałtem kancelaryjnym
23 złr., wreszcie

5. Posady z siedzibą w  GllillllPj na okręg pisarski Grlin- 
na, Złoczów ka, Chorobrów, Chorośoiec, Augustówka, Krasna, 
Płaucza mała z roczną płacą 320 złr. i ryczałtem kancela
ryjnym 54 złr.

Rozpisuje się niniejszem konkurs do d. 1. kwietnia 1894.
Do posad tych, których obowiązki określa instrukeya, 

w kancelaryi Wydziału pow do przejrzenia wyłożona, przy
wiązaną płacę z ryczałtem pobierać będą pisarze okręgowi 
z kasy Wydziału pow. w miesięcznych ratach poupływnych.

Podania własnoręcznie pisane zaopatrzone być m ają: 
a)  w metrykę chrztu wykazującą wiek niżej lat 40 ; b) świa
dectwo zdrowia; c )  świadectwo m oralności; d) świadectwo 
szkolne; e) świadectwo dotychczasowego zajęcia.

Od Kandydatów wymaga się znajomości obu języków 
krajowych w słowie i piśmie, oraz znajomości ustaw admi
nistracyjnych. Kandydaci, którzy są gotowi do złożenia kau- 
cyi równającej się wysokości rocznej płacy naraz lub w cią
gu dwu lat służby w ratach miesięcznych mają przed inny
mi pierwszeństwo.

Z W ydzia łu  R a d y  p o w ia to w e j
Brzeżany, dnia 3. stycznia 1894.

5095 H erbabnego arom atyczna

G sen cya p rzeciw -g o śćco w a
C  I *  « ?  W

Od w ielu  la t uznana  i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst
kich stanach chorobowych (nlezapalnych) powstałych wskutek przeciągu lub 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnem powietrzu perjodyeznio powra
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 

więcej za opakowanie.
p B T  Prawdziwy t ” ’ko  wtedy, jeśli jest opa

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji:

W iedeń , A pteka „car H arm herzigkeit“
YII./1, Kalserstrasse 74 1 75.

Takowy do nabycia we L w ow ie: w aptekach: Piotra Mikolaseha, Zy
gmunta Ruekera, J . Wewiórskiego, H. Blum enielda, A. Sklepińskiego, J . Bei
sera, J. P iepesa; w K rakow ie : Erpest Stoekmar, W. RedyJ , K. Wiszniewski 
apt., A, Siedlecki; w B iałej'. A. Haas, A. Fuchs i R. K eler; w B ursztynie : 
A. Braunstein ; w B r ze tanach : A. D urst; w Borszczowie : M. Niemczewski; 
w Brodach: M. GiiinnsDan; w Czerniowcach: J. M ahl, dr. J. Bar ner, W. v. 
Alth ; w Dorna W atra  : F. F ritsch ; to Gródku : J. Hescheles; w Gurahumora 
E. Botezat; w Borodence: M. Azentowicz ; w Jaro; lawiu  : J . Rohm i J. T i 
słocki; w Jaśle i R. Paloh ; w Kim polung: J . Muller]; w K ołom yi: J . Sido- 
rowicz, E. Stenzel i K. Br. Witosławski; w Kopyezyńcach: M. Beder; w K r y .  
n ic y : H. N itribit; w M ielcu: A. Pawlikowski; w M ilówce: J. Reisner; w 
Podwołoezyskac D. Schneider; w P rzm yślu: A. Mańkowski, J .  Lepiankie- 
wicz ; w Przemyślanach: Z. Baranowski; I w  Badowcach: J . Rosignon; w 8a- 
dagórze: Rubinowicz; w śn ia tyn ie :  F . Niemczewski; w S try ju :  C. Jah r: w 
Suczatoie: L. Bisehoff, j .  Schmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stanisław ow ie :

r ; w W innikach: K.(B aum ann; w Ż ółkw ią  w o. k. aptece obwod. A. Dadlee.

Kapitał wymagalny 1500 złr. 
Wiadomość w Administracyi Gazety 

Narodowej. 5200

5317

turbinowy, wodny, przy stacyi 
kolei, od 1. lipca 1894

do wydzierżawienia.
Zgłoszenia w zarządzie dóbr 

Kurzany. 5316

Ogłoszenie,
Rozlosowanie dzieł sztuki między członków Zjedn. Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk Pięknych za rok 1893 odbędzie się w Krakowie pod
czas ogóloego Zgromadzenia dnia 18. marca 1894 r. Dyrekcya wzy
wa przeto wszystkich pp. korespondentów i członków Towarzystwa, 
którzy zalegają z opłatą za bilety (akcye) przeszłoroczne, aby pienią
dze za ro/8przedans , wraz z listam i członków oraz biletam i nieroz- 
sprzedanem i, nadesłali najpóźniej do 28. latego 189* r., gdyż ina
czej num era ich biletów będą wyłączone od udziału w losowaniu.

W Krakowie, dnia 4. lutego 1894.
D Y R E K C Y A  5285

Łjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie.

G e b r .-M u s to rs c h u tz  N9 11466. Najzyskowniejsze źródło zarobku I
Przy małym kapitale zakładowym osiąga się 
największy dochód przez wyrób p a t e n t o w a 
n y c h  p o d w ó jn y c h  c e g i e ł  f a lo o w a n y o h  
Z o e m e n tu  podpisanej fabryki. Przywilej 
w monarchii austro-węg. i w wielu państwach 
zagranicznych. Niezrównane, na każdą zmianę 
powietrza najwytrzymalsze, najlżejsze i najtań
sze pokrycie dachów. Lieencyj udzielani/ jak 
najtąuiej i  udzielamy kompletny m ateryał fa
bryczny. Wskazówki bezpłatnie. Najlepsze far
by prawdziwe, trwałe, ze składnikami cemen

towymi. Środki przeciw płowieniu.
H . E N G E L  H A R D T , G o n  e r s d o i f  b . Cr _ o e n  (pruw. Brandbyj, Z iegelefund

Cementkunststeinfabrik. — Ostrzega się przed naśladownieiwami. 5259

„K anfe  beim  Schm ied u. n ic h t beim  Schm iedel J“  mówi stare przysłowie. 
Takowe może się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromue w ydatki, z których*kupujący korzysta.
P rzepyszne wzory d la  osób p ry w atn y ch  g ra t is  1 fran co . 5299 

Obfite k siążk i z w zoram i jakich dotąd nie było dis krawców niefrankowane.

M A T 'B « Y E  WA •KICANIA.
Peruwien i dosking dla Wielebn. Duchowieństwa, przepisane mateije na mundury 
c. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastuków, liberje’ 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemeks^ny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Chwale
bne, izetelne, trwałe, czys“  wełniane t o w a r y  s u k ie n n e ,  a nie tanie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T IK A R O F S K Y  B e rn o  
( ustryacki Manchester) na jw iększy  fab ryczny  sk ła d  su k n a  w wartości 1|a mi
liona. P rz e s y łk i ty lk o  za za liczką  pocztow ą. Korespondencja w językach: pol

skim. niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

fran cu sk a  fa b ry k a  kon iaku

P R O M O I M T O  R ,
G e n e ra l  n y  n a s t ę p c a  =• JBtudn &  B lo e t im a r in  W te n  —  D u d a p e s t .

‘ W szędzie do nabycia . 5054

i ntnutni trawienie £0<T>

usuwa W ino S ag rad a  ( J .  P a w e ł L lebe , D rezno). Ta smaczna eseneya re 
guluje nadwerężone funkeye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ
kami rozwalniającymi, ja k : p igu łk i, rebarbarum , senes, tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. W ino S ag rad a  n ie  p rzeszkadza  lecz pom aga trawie
niu, nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety , 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym  w ie k a , kieJy dzia
łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem a za- 
wsze zbawi ennem. LIebe'go W ino S ag rad a  dostanie we wszystHch aptekach. 

B U H H H B  Lwowie do nabycia w aptece P. Mikolaseha.

M K t x x x x : o o 6 o o o o ix m m
10 medali zasług i, dyplom uznania i dyplom honorow y 

na wszechświatowej w ystaw ie w Antwerpii
eh niezrównane

Wyroly imtyno,
Antilentilia. Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

od względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
ten otrzymany z odświeżająeyon substaney 
w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 

mizny ud., nadaje oerze święto "
I dollkatnośó. — Cena 2 złr.

Środek
usuwa

tną blałeió, śwleieśó

Pilipton

X ______
H Valentin

S

siwym i 
przywraca piękny 
- J ~iładza włosy, które pod 
środka odzyskują pierwotną barwę, 
Cena flakonu 1 złr.. 50 et.

kilkakrotnem użyciu 
lecz tylko 

wpływem tego znakomitego 
■ ‘ kośó ! - v ’

wypłowiałym p 
kolor. PILIPTON nie farbuje,

miękki ó i połysk. ■—

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso 
wo wzmacnia i do irytwarzania i porostu włosów pobn 

01 t od zóze łr.kren fia. za.nn a flakon — C g u ______

PUKU K S IĄ ilC Y
nie zawUra żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, 
naturalną białość i jest nieocenionym sredk

kszenia twarzy
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złi z łabędziem 

............................... ”  wtok,

i najdeU- 
j  piękną, 

lem do hygieiueznago upję.

st. Różowy dla blondynek! kremowy dla szatynek i bruneto- 
07 et., większe 1 złr. 20 et., i  łabędzidem 1 złr. 60 eontów.

I  złr. 5C 
Bało pudełko

Woaa ffipłko#a. SeiroU, snio .ł Ausz^enie skóry, wygładza
zmarszczki f j  - JP®we. Twarz odświeża,
wybiela * ^ a e b k a e a . — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczny

31

Odznacza się nadzwyczajną łebki 
tnośeią i nader przyjemn a zapa- 

uuo—, łągoame wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk j twarzy, bardzo dokładnie oczy- 
zzeza agorę. Usuwa piegi i żółto-brunatno plamy 
•  *w#r,T' — Cena 60 centów.

8 J. IHNATOWICZ
X  we LWO’ 
w  róg Boim

&oo«
' *klepach własnych ulica Kopernika 
i e - — W KRAKOWIE Suki n! se 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

nllea Halicka, 
— W CZEB-

W Ł O S Y  K T Ó E E _  S -Ą - O Z D O B A  C Z Ł O ' W I E Z A “ .

K A P 1L L A R 1U M  „W oda  
W O D A  A T E Ń S K A  

R E N O W A T O R  przywraca

c h in o w a 44 wzmacnia cebulki włosowe i 
niszczy łupież i nadaje włosom połysk
w ło s o m  pierwotną barwę flaszka 60 ct.

przyspiesza porost, flakon 60 
i świeżość, fl szka 50 cnt. 

(pod gwarancją nieszkodliwy).

ct.

  a x x x x x x x x x x x x x x x x x x :

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi
J. GÓRNEGO 1 T. PILARSKIEGO

Lwów, hotel Żorża.

WydaYica i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t ec k i . Z drukarni i litografii Piilera i Spółki. Telefon 1 1 4 > )


